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co Goebbels jedzie do Genewy?
Będzie ra-sewnfel o „pacyfizmie" hitlercwskrej Rzeszy

Berlin. 24. 9. P rzed w yjazdem  do Genewy p rze­
mawiał dziś m iniste r  p ropagandy  dr. Goebbels 
na zgrom adzeniu hitlerow ców  w F rankfu rcie  
n. M. i ni. in. oświadczył, że jedzie do Genewy, a- 
by w obec całego św iata  ośw iadczyć, że Niem cy 
p ragną  pokoju. Zdaniem  jegó-j pokój zapew nia 
jedynie rząd abso lu tystyczny , bo parlam ent, to 
tak . jak  adw okat: zawsze skłonny jest do pro­
w adzenia za targu , bez oglądania się na rezu lta t 
walki. Zdaniem jego p a rtje  też nie zw ażają na 
tó, czy wojna zostanie w ygrana, czy przegrana. 
...Mądrość" ta  nagrodzona została prze? słucha­
czy entuzjastycznem i oklaskam i.

Konferencja Simona 
z Neurathem

Genewa. 24. 9. (K) A ngielski m inister spraw za genewskie.

granicznych sir Jo h n  Simon odbył w czoraj w ie­
czór z m inistrem  N eurathem  dłuższą rozmowę. 
J a k  słychać tem atem  rozmów była kw estja  roz­
brojenia, przyczem  Simon zaznajom ił N euratha z 
rezu ltatem  rozmów paryskich.

S IA N Y  ZJEDNOCZONE ZA SANKCJAMI 
W aszyngton. 24. 9. Podczas w czorajszej konfe­

rencji prasow ej sek re tarz  stanu  H ułl ośw iadczył, 
że na w ypadek osiągnięcia porozum ienia w kwe- 
stji rozbrojenia. S tany  Zjednoczone nie będą 
przęciwne zaostrzeniu wszelkich sankcy j k a r­
nych przeciw  gwałcicielom  trak ta tó w  m iędzyna­
rodow ych. H uli zaznaczył dalej, że rząd  am ery­
kańsk i nie otrzym ał jeszcze od N orm an D avisa 
spraw ozdania z w yniku rozmów paryskich. Sądzi 

j jednak , że w ynik ich ułatw i przyszłe rokow ania

■ rar« der Lubbe rozpoczął głodówkę
Lipsk. 24. 9. G łówny bohater procesu o podpa 

lenie R eichstagu van d er Lubbe podjął głodówkę 
i nie przyjmuje żadnych poKarmów, jak słychać 
na znak protestu przeciw nagłemu pogorszeniu 
wiktu. Van der Lubbe w areszcie śledczym  cie­
szył się specjalnem i w zględam i i o trzym yw ał J

Nowa „zbrodnia" żydowska 
zdrada gospodarcza1

w prost w ykw itne u trzym anie. Od czasu przew ie­
zienia go do sądu lipskiego otrzym uje norm alny 
w ik t w ięzienny, aby  innym  współwięźniom nie 
zw racać w ten  sposób uw agi na specjalne tra k to ­
w anie Lubbego.

U

(!) Berlin. ŻAT). F rifz  Oberm eyci, 2vd, d y rek to r 
ż jdow ekiej papierni w N orym berdze, został aresz­
tow any  pod zarzutem  popełnienia zdrady gospo­
darczej. Oskarżenie opiera się na tern, że firm a eks­
portow ała m aszyny i tóżne ak eeso rja  do Angljj ce­
lem uruchom ienia ta m  papierni.

W spółdyreiktor firmy Emil Rossnfelder, przeby­
w ający obecnie w Londynie z polecenia firm y, ró­
wnież został uznany za zdrajcę, przypuszczalnie 
cały m ajątek  firmy ulegnie konfiskacie za niele­
galny wywóz m aszyn zagranicę w celu założenia 
przedsiębiorstw a, k tó re  m a współzawodniczyć z
przem ysłem  niemiecfei.n.

•  ■ •
(!) Berlin. (ŻAT). Pewien właściciel dóbr w oko­

licy R otonburgu zaangażow ał na te rm inato ra  mło­
dzieńca Żyda z Kassel. Okoliczna liiduość do tego 
stopnia była oburzona z tego powodu, że obaj. za­
równo właściciel dóbr jan  i term inator, zostali przez 
policję osadzeni w areszcie ochronnym w Roten- 
burgu. N atępnie obaj zostali zwolnieni, zaś młodzie 
niec zos ta ł odesłany do sw ych rodziców w Kassel.

PROJEKTOWANA DEMONSTRACJA PROTES­
TACYJNA PRZED AMBASADĄ NIEMIECKĄ W 

LONDYNIE.
(!) Londyn. (ŻAT). J a k  donosi prasa londyńska, 

członkowie zjednoczonej żydowskiej organizacji o- 
brony organizują m arsz j2  000 osób przed ambs 
stdą niem iecką w Londonie w dn. 6-go p&idzisrni-

Nowy sekretarz poi'tyczny 
Egzekutywy A. Z. w jcirozołimie

Jerozolima ŻAT J a k  kom unikują, na stanow i­
sko sek re tarza  politycznego departam entu  egze­
k u ty w y  Agencji Żydów. kiej w Jerozolim ie ma 
być pow ołany znany działacz robotniczy p. Dow 
Hos. J a k  wiadom o, dotychczas stanov. fcko to  znj 
m ow ał obecny członek egzekutyw y p. Mojżesz 
Czertok. Dow HoS jest członkiem rady robotni­
czej w Hajhe i przez długie lata był czynny w ru 
chu poalej-sjoijistycznym w Anglji.

P. Mojżesz Medzini ustąpił ze stanowiska gene­
ralnego sek re ta rza  egzekutyw y Agencji Żydo­
w skiej i pow raca do działalności dziennikarskiej. 
W skutek tego postanow iono połączyć agendy  ge 
neralnego  sek re tarza  ii sek re tarza  politycznego.

O rozszerzenie eksportu 
palestyńskiego

Jerozolima. (ŻAT) W krótće odbędzie się w Je­
rozolimie konferencja organizacyj gospodarczych, 
k tó ra  w yłoni delegację, m ającą udać sic zagrani­
cę w celu pozyskania now ych rynków  ZDytu dla 

p rodukcji palestyńskiej. D elegacja w yłuszy w 
drogę praw dopodobnie w m aju lub czerwcu 1934.

W  chwili obecnej prow adzone są  rokow ania z 
władzam i rum uńskiem i w spraw ie zniesienia nie* 
k tó rych  ograniczeń im portu tow arów  palestyń­
skich do Rum unji. Toczą się również rokow ania 
z przedstaw icielstw am i handlowem i ZSSR o roz­
szerzenie im portu  palestyńskiego do tego  kraju.

Miasto-model
Jerozolima. ŻAT. "W miejscowości PoriaL w po.

bliżu T yberjady  dw aj jerozolim scy Żydzi, A'. M. 
F reund  i ' S. W bite, nabyli obszar 3500 duna- 
r.iów, na k tó rym  m a pow stać miasto-model. Plan 
budow y przew iduje dwie dzielnice: m iejską i w iej 
ską.. Pierw sza ma objąć około 17U0 objektów  bu* 
dow lanych j będzie przeznaczona n a  miejscowość 
letn iskow ą p. n. Nowa Tyberjuda. Poriah jest po 
łożona 330 m. nad pow. m orza i rdznacza się  HI* 
m atem  znacznie łagodniejszym , niż T y  ber jada. 
W oda ma być sprow adzana z jeziora Kineret.

k a  pod basłem zwolnienia aresztow anych  W Niem­
czech ze względów religijnych czy politycznych.

Do te j pory nie wiadomo, czy dem onstracja u  
zw w olona będzie prze* policję londyńską.
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Co słychać w  Palestynie? BI.

Spekulacje tel awiwskie. — Otworzyć bramy kraju!
O d n aszego  k o re s p o n d e n ta  p a le s ty ń sk ie g o ) .

Józef Friedmann
H a jfa , w e w rz eśn iu .

^N iesp o d z ian e  i n ie zw y k le  o s tre  w y s tą p ie ­
nie b u rm is trz a  T el A w iw u , p. D izengofa  n a  
n n eg d a jsz em  p o sied zen iu  te la w iw sk ie j r a d y  
m ie jsk ie j, o d sło n iło  c a łą  grozę po łożen ia , j a ­
m ę się  o s ta tn io  w y tw o rz y ło  w  T e l A w iw ie , 
lw a  f a k ty  n ie c h a j p o s łu żą  d la  d o b itn e j i lu -  

1 ftracji.
Ś rodk i ży w n o śc i w  T el A w iw ie  są  o  20% 

d o ższe  an iże li w Je ro z o lim ie , k tó ra  ś ro d k i 
ow e sp ro w a d z a  naogó l z T el A w iw u .

W łaśc ic ie le  dom ów  ż ą d a ją  w  T e l A w iw ie  
ifcraz czynszów  ta k ic h , że z w y c z a jn y  śm ie r te l 
n ik  n ie  będzie  w  s ta n ie  m ie sz k ać  w  b u d o w a ­
n y m  dom u . Ż ą d a n ie  27 fu n tó w  za sk lep  m ie ­
sięczn ie  o raz  z a p ła ty  czynszu  za  ja k iś  ro k  lu b  
n a w e t w ięcej z góry , m u s i za  so b ą  p o c iąg n ą ć  
n ie s ły c h a n e  p o d ro żen ie  śro d k ó w  ży c ia  w  do ­
ty c h cz as  n a j ta ń s z e m  m ieśc ie  p a le s ty ń sk ie m  
S p ek u la c je  n a jro z m a its z y c h  osobników-, w y z a  
ty c h  ze w szelk icL  lu d z k ic h  uczuć, d o p ro w a -  
<&ić m u sz ą  do g roźnego  p rz e s ile n ia , o ile 
p rz e d te m  ja k iś  sp o n ta n ic z n y  ru c h  m a s  ła d o ­
wnych n ie  w y p a li og n iem  i że lazem  ty c h  z g n i­
lizn ę  s ie ją c y c h  pasożytów ’.

D z is ia j ju ż  r a d a  m ie jsk a  w  T el A w iw ie  za j 
m u je  się tą  p a lą c ą  k w e s tją ,  a p. D izengo f o- 
shrzega p rzed  k a ta s tro fą . N ie d a w n o  te m u  je sz  
<tze lew ico w a m n ie jsz o ść  w  te l a w iw sk ie j r a -  
(feie m ie jsk ie j p ro p o n o w a ła  p rzy ję c ie  u c h w a -  
%  o o c h ro n ie  lo k a to ró w . S p ra w a  ro zb iła  się 
«e o p ó r  w ładz , n ie z b y t p rz e k o n a n y c h  do  s p r a ­
wny p rzez  tro c h ę  n ieu czc iw e  a rg u m e n ty  w ię k - 
^ o ś c i  rzą d ząc e j. P rz e d s ta w ic ie l w łaśc ic ie li k a  
m ie n ie  te l-a w iw s k ic h  jeszcze dziś tw ie rd z i, 
żte w łaśc ic ie li dom ów7 n ie  n a le ż y  n iczem  w ią ­
zać, gdyż... go tow i s ą  z a s ta n o w ić  b u d o w ę. N a 
szczęście n ie  zachodz i ż a d n a  o b a w a  ta k ie j m o 
żSBwości, a  k a ż d y  z n a ją c y  s to su n k i p a le s ty ń ­
s k ie  w ie , źe o g ro m n e  k a p i ta ły  leżą  po  b a n ­
k a c h  p a le s ty ń sk ic h  n a  je d en  do  d w óch  p ro -  
« en t, w  czas ie  g d y  d o m y  p rz y n o s iły  w  k ie p -  
^feicK c z asach  d a  8 p ro c e n t roczn ie , a  d z is ia j 

15. P o d ro ż en ie  ś ro d k ó w  ży w n o śc i, sz a lo n a  
S p ek u la c ja  z ie m ią  5 m ie sz k a n ia m i, b r a k  ro -  
iM ihnka fa c h o w e g o  i n ie z w y c z a jn y  p o p y t n a  
lego  o s ta tn ie g o  sp o w o d o w ały , że ro b o tn ik  f a ­
jk o w y  z a r a b ia  do  f u n ta  d z ien n ie , że  p rz e to  
b u d o w a  p o d ro ż a ła  o 50 b lisk o  p ro ce n t, że J e -  
w z o lim a  i o k o liczn e  k o lo n je  w y p ró ż n ia ją  się 
k  e le m e n tu  robo ttiiczego , k tó ry  m a sa m i p rz e ­
n o s i s ię  do  T e l A w iw u , o p u sz cz a ją c  z tru d e m  
ta k im  źd o b y te  p o zy c je  p o  k o lo n ja c h  d ro p ą  
tm u d n e g o  „ k ih u sz  a w o d a " , p o z o s ta w ia ją c  sw e 
p la c ó w k i p ra c y  d la  z a le w a ją c y c h  k o lo n je  ro ­
b o tn ik ó w  a ra b sk ic h . fO  te rn  jeszcze szczegó­
ło w ie j p o n iż e j) .

P o  te l a w iw sk ie łi sk le p ac h  i f ry z je rn ia c h  
fe tn ie ją  d w a  ce n n ik i, jed en  d la  m ie sz k ań có w  
m ia s ta , a  d ru g i d la  n o w o p rz y b y ły c h  im ig ra n ­
tó w . T e n  ru g i je s t  oczy w iśc ie  o d p o w ied n io  
m yższy . U c ie k in ie rz y  z p ie k ła  h itle ro w sk ie g o  
s t a j ą  się  łu p e m  te la w iw s k ic h  w y z y sk iw a c z y  
k o n ju n k tu ry .  O tem  w sz y s tk ie m  m ó w ił ja w -  

in ie  p . D izen g o f n a  p o s ie d z e n iu  te la w iw sk ie i 
( in d y  m ie jsk ie j. S tą d  w n ieść  ła tw o  d o  ja k ieg o  
j ro z w y d rz e n ia  do sz ły  a p e ty ty  te la w iw sk ic h  
I l ic h w ia rz y .
\ D z is ia j o jcow ie jed y n eg o  h e b ra js k ie g o  g ro  
id u  n a  św iec ie  ra d z ą  n a d  tem , ja k  z re a liz o w ać  
b udow ę se tek  ta n ic h  p om ieszczeń  d la  im ig ra n  

łtó w  n ie m ie c k ic h , ja k  b u d o w a  d z ie ln ic  b a ra k o  
wrych itp . P o k a z u je  s :ę je d n a k , że n ic ze m  n ie ­
s k rę p o w a n a  h y d r a  sp e k u la c y jn a  la k ie rn i  m a
e k a m i o to czy ła  w sze lk ie  m o ż liw e  g r u n ta  w  * . » « * 
T e l A w iw ie  i okolicy , że m e  p o zo s ta je  m c  in ­
nego, ja k  w y d z ie rż a w ia n ie  z iem i z r ą k  a r a b ­
sk ich . Co za n ie b ez p iec ze ń s tw a  m a te r ja ln e j  
n a tu ry  ta k ie  ro z w ią zan ie  s p ra w y  p rz e d s ta w ia  
•— ła tw o  po jąć .

P u b lic z n e  i n a jo s trz e js z e  n a p ię tn o w a n ie  
*ch skandalicznych stosunków samej spra­

w ie  jeszcze n ie  pom oże. Bez u s ta w o w y c h  
I śro d k ó w  n ie  u k ró c i sa m o w o li sp e k u la n tó w  żu 

d n a  a k c ja  s ło w n a . G roźne n ieb ezp ieczeń stw o  
d la  p a le s ty ń sk ie g o  d o b ro b y tu  w y z ie ra  z te j roz 
w ie lm o ż n ia ją c e j się  a n a rc h ji .

eincr. urzędnik Powsz. Banka Związk.

zm a r ł po k ró tk ich  a d o leg liw y c h  cier- 
p ien iack  w 46  ro k n  życ ia .

N a o s ta tn ie m  p o sie d ze n iu  C en tra ln e g o  Urzę. 
d u  P ra cy , is tn ie jące g o  p rz y  p a le s ty ń s k ie j o r ­
g a n iz a c ji ro b o tn ic ze j, og łoszono  szczegóły ty ­
czące się s to su n k ó w  n a  p a le s ty ń sk im  ry n k u  
p ra c y , k tó re  rz u c a ją  ja s k ra w e  św ia tło  n a  groź 
bę p o ło żen ia , w y w o łan e g o  b ra k ie m  ro b o tn i­
ków  ży d o w sk ich  i za m k n ię c ie m  b ra m  k ra ju  
p rze z  w ład zę  m a n d a to w ą .

I la k  w  n o w o  z a k ła d a ją c y c h  się  kolom jach 
P o łu d n ia  w o k o licach  B e e r -T u w ji  i G ed ery . 
G an  J a w n e  sadzi się n a  ro z leg ły ch  o b sz a ra c h  
sa d y  p o m a ra ń cz o w e , w ie rc i się s tu d n ie , w zno 
sf b u d y n k i. P ra c o d a w c y  d o m a g a ją  się ro b o t­
n ik ó w , ale b iu r a  p ra c y  n ie  są  w  s ia n ie  za p o ­
trz e b o w a n ia  p o k ry ć , z p o w o d u  b ra k u  rą k  do 
p rac y . C a ły  szereg  ro b ó t z o s ta ł od łożony. W e 
w ie lu  m ie jsc a c h  ju ż  dziś p ra c u ją  A rab o w ie , i 
P o łu d n ie , k tó re  ja k  S tre fa  S a ro ń sk a , m og ło  
się  s ta ć  d ru g ie m  c e n tru m  p ra c y  ż y d o w sk ie j, 
z a m ie n i się ry c h ło  w  o g n isk o  p ra c y  a ra b sk ie j .

W  p o łu d n io w e j J e h u d z ie  (R eeh o w o th , N es 
Cijcwia, R iszon  le  C ijon , B eer J a ‘ak o w ), w e 
w ie lu  g o sp o d a rs tw a c h , w  k tó ry c h  d o ty ch czas 
p ra c o w a li p o tą d  Ż ydzi, o ra z  w  św ieżo  się z a ­
k ła d a ją c y c h , za c z y n a  się  za k o rzen iać  ta n ia  r a  
b o c izn a  a ra b sk a .

W  g o sp o d a rs tw a c h  P e ta c h  T ik w y , gdzie po 
d z iśd z ieu  p ra c o w a li je n o  Ż y d zi, obecn ie  p r a ­
c u ją  liczn j A rabow ie .

Wr p ó łn o cn e j S a ro n ie  (N e la n ja , T el Cor, E -  
w en  J e h u d a  i liczne now e k o lo n je  w  ty m  o- 
k re g u )  p ra c u ją  A rab o w ie , w  sa m e j Ń e ta n ji 
ju ż  d z iś  p ra c u je  60 A rabów .

W  S zo m ro n ie  (C h e d e ra , B e n ja m in a , Z ic h -  
ron  J a ‘a k o w ) z d n ia  n a  d z ień  ro śn ie  liczb a  za 
ję ty c h  tam że  A rabów . W  k o lo n ja c h , gdzie oho 
w ią z u je  p a ra g ra f  o  p ra c y  ż y d o w sk ie j, ja k  K er 
k u r , P a rd e s s  C h a n a , H a d r i ja  ild ., b ra k  ro b o t­
n ik ó w  sp o w o d o w ał od łożen ie  ca łego  sze reg u  
p ra c  n a  p ó źn ie j.

W z m o ż o n a  im ig ra c ja  i ro sn ą c y  d o b ro b y t u -  
m o ż liw ily  p rzedsięw zięc ie  ca łego  sze reg u  p rac  
i ro b ó t p u b lic z n y c h  po k o lo n ja ch . Ze w zględu 
je d n a k  n a  b ra k  ro b o tn ik ó w , p ra c e  te  m u s ia ły  
zo s tać  odłożone.

A ra b sk ic h  ro b o tn ik ó w  d la  k o lo n ij h e b r a j ­
sk ic h  d o s ta rc z a ją  te ra z  p rz e w a ż n ie  k o czo w ­
nicze  p le m io n a  b e d u iń sk ie , ja k o  że d o ty c h cz a  
sow i ro b o tn ic y  w ie jscy  o p u sz c z a ją  k o lo n je  ży  
d o w sk ie  j w ra c a ją  d c  sw y ch  w si, gdzie te ra z  
zw ię k sz a  się  o g ro m n ie  o b sz a ry  pod  u p ra w ę  ja  
rz y n , k o n su m o w a n c h  p rzez  ro sn ą c y  z d n ia  n a  
d z ień  T el A w iw .

W  G an J a w n e  ro b o tn ic y  o trz y m a li pożycz­
k i n a  b u d o w ę  35 d o m ó w  m ie sz k a ln y c h . Z p o ­
w o d u  je d n a k  b ra k u  ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h  
p ra c e  te  n ie  m o g ą zo s tać  w y k o n a n e .

l ogrzeb odbył się w Krakowie, dnia 2i-go 
b. m. o czem zawiadamia Krewnych, Przy­
jaciół i Znajomych w- głębokim żalu pogrążona

RODZINA

W e W a d i C liaw n rilli o d d a ł Ż. F . N . p race i 
d ren ażo w o  do w y k o n a n ia  o sa d n ik o m  ta m te j ­
szym , a le  z pow odu  b ra k u  r ą k  rob o czy ch , k ló  
reb v  się  m ogły  zw o ln ić  do ty c h  n ie s ły c h a n ie  
w aż n y ch  p rac . choćby  ty lk o  ze w zg lędu  n a  
z d ro w ie  ta m te jsz y c h  k o lo n is tó w , n ie  m o ż n a  
n a  ra z ie  z re a liz o w ać  w y su sz e n ia  ta m te js z y c h  
b ag ien .

W  d o lin ie  jo rd a ń s k ie j  ca ły  szereg  n o w y c h  
g ru n tó w  a d a p to w a n o  d la  u p ra w y  ja rz y n , a le 1 
zach o d z i p o w a ż n a  o b a w a , że n ie  b ęd z ie  m ia ł  
k to  ty c h  ży z n y ch  z iem  w yzyskać .

W e d łu g  z e b ra n y c h  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  
w nndehodzacem półroczu zostanie zasadzo­

n y c h  n o w y ch  50.000 d u n a m ó w  z iem i g a ja m i 
p o m a ra ń ez o w c m i, co w y m a g a  d o d a tk o w y c h  5 
ty sięcy  ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  n iem a ' sk ą d  
w ziąć .

T ej z im y  liedzie o m iljo n  sk rz y n e k  poma< 
ra ń c zo w y ch  w ięcej an iże li w  u b ie g ły m  ro k u , 
co p rz e d s ta w ia  za p o trz e b o w a n ie  n a  d a lszy c h  
2500 ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  n ie m a . PIC A  p iz v -  
s tę p n je  do ro zszerzen ia  sw y ch  p rac  i p o trz e b a  
je  p e łn eg o  ty s ią c a  n o w y c h  ro b o tn ik ó w .

Ruch budow lany po m iastach jak ITajfa 
T e l A w'i w  p rzech o d z i p o p ro s ili o s try  k ry z y s  
sp o w o d o w an y  b ra k ie m  ro b o tn ik ó w  k w a lif ik  
w an y c h , jak  s to la rz y  do sz a lo w a ń , ro b o tn i­
k ó w  do g ięcia  że ląza  d la  że lb e to n u , p o sa d zk a  
rzy , m a la rz y , ty n k a rz y  itd . itd . 750 n o w y ch  d a  
mów w dolinie zobulońskicj nod lta jfn . s?:- 

k i n o w y ch  d om ów  na H a d n r  H a k a rm e lu  i n a  
G órze K a rm e lu , to  p o k a ź n a  su m a , k tó ra  o zn a  
cza se tk i n o w y ch  ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  d o m a ­
ga się  p a le s ty ń sk i ry n e k  p racy .

R o z w ija ją c y  się  n ie zw y k le  o s ta tn io  p rz e ­
m y sł i b u d u ją c e  się now e fa b ry k i z g ła sz a ją  z a t 
p o trz e b o w a n ie  n a  ro b o tn ik ó w . W  sa m y m  Tel! 
A w iw ie  będzie  w k ró tc e  trz e b a  k ilk u  ty sięcy ; 
ro b o tn ik ó w  do m a ją c y c h  się n ie b a w e m  o tw o - ’ 
rzyć n o w y ch  fa b ry k .

O g ra n ic z e n ia  im ig ra c y jn e  k ła d ą  się  jak ! 
c iężka z m o ra  n a  m ło d y m  o rg a n iz m ie  p a le s ty ń ; 
sk im , ta k  św ie tn ie  sie  ro z w ija ją c y m . R ząd  zaś 
ig n o ru je  n a jp ry m ity w n ie js z e  p o trz e b y  k r a ju ' 
o d d an e g o  pod  jego op iekę, w y rz ą d z a ją c  k r a jo  
w i i jego m ło d e m u  g o sp o d a rs tw u  n ie o b lic z a l­
ne w p ro s t szkody . j

Z ca łego  k r a ju  p o d n o si się  je d e n  g ło śn y  
k r z y k :

—  O tw ó rz c ie  l ir a n w l
S. ERLIK.

Zmiana konstytucji
(!) W sobotę połączono grupy  konsty tu cy jn e  R. 

B. W. R. sejm ow a i sen ack a  zakończyły parotygo- 
dniow e obrady nad  pro jek tem  now ej konsty tucji. 
Obrady te —  wedle doniesienia „G azety  Polskiej11 
—  w ykazały  zgodność poglądów  n a  zasady  pro­
je k tu  nowej konsty tucji.

W  dyskusji omówiono szczegółowo w szystk ie za­
gadnienia ustrojow o i w szelkie m ożliwe w arjan ty  
ic-h rozw iązania w  duchu now ych zasad. N iejedno­
k ro tn ie  podnoszono, że p ro jek t daje  w łaściw y w y­
raz nowej m yśli ustrojow ej naw skróś oryginalnej, 
wolnej od w pływ ów  i naleciałości obcych. Za naj­
cenniejszą zaletę p ro jek tu  uznano, iż naw iązując 
do najlepszej tradycji Rzeczypospolitej przedroz­
biorowej. dostosow any został do w arunków  pol­
skiej rzeczyw istości i  cech Indyw idualnych pol­

skiej psychiki narodow ej.
Zam ykając obrady przew odniczący wicemarsza­

łek  C ar zapowiedział, że po przepracow aniu boga­
tego  w yniku  dyskusji, k tó ra  doprow adziła do po­
głębienia tem atu , pow róci raz jeszcze przed grupy 
konsty tucy jne z ostatecznie opracow anym  przez 
siebie tekstem  konsty tucji.

i
EKSTERYTORJALNOŚĆ WYŻSZYCH UCZELNI

M inister ośw iaty  zam ierza w ydać w najbliż­
szym  czasie rozporządzenie, dotycząee eksteiy - 
to rja lności wyższych uczelni. Eksfcerytorjalność 
będzie zachow ana ty lk o  w tym  zakresie, że w ła­
dze bezpieczesta nie będą m ogły w kroczyć do 
sal w ykładow ych w  czasie trw an ia  wykładów , 
natom iast podw órza, przejścia, k o ry ta rze  oraz 
sa le po w ykładach  nie będą podpadały  ekflterv- 
torjalności.
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Warszawskiej" kompromituje Myśl Narodową").

Warszawa, we wrześniu.

P o  p rz e w ro c ie  h it le ro w s k im  w  N iem czech , 
n a  w ieść  o  p o tw o rn y c h  a k ta c h  te r ro ru  i g w a ł­
tu ,  s to so w a n y c h  p rzez  b a rb a rz y ń s k ic h  Hiumów 
w zg lędem  Ż y d ó w  p rz e p ro w a d z iłe m  d la  „N o- 
szego P rz e g lą d u "  a n k ie tę  w ś ró d  p rz e d s ta w i­
cieli p o lsk ieg o  ś w ia ta  in tc llc k tu a ln e g o , p. t.

I n te le k tu a l iś c i  po lscy  o  p rz e ś la d o w a n ia c h  
Ż y d ó w  w  N iem czech"

„ O p in ja  ca łego  k u l tu ra ln e g o  ś w ia ta  —  p i ­
s a liśm y  w te d y  —  z a ję ła  w obec t r iu m fu ją c e j  
b a r b a r j i  h i tle ro w sk ie j i je j  p o tw o rn y c h  p rz e ­
ś la d o w ań  i znęcań  się  n a d  Ż y d am i s ta n o w isk o  
b ezw zg lęd n eg o  p o tę p ien ia . Z ew sząd  o d z y w a ją  
się g losy  p ro te s tu . W ś ró d  n ic h  n ie  p o w in n o  
z a b ra k n ą ć  p rze d o w sz y stk iem  g łosów  ty c h , k tó  
iz y  w ie rz ą  i w a lc zą  o postęp  n asze j k u ltu ry ,  
n ie  p o w in n o  z a b ra k n ą ć  g łosów  uczo n y ch  i a r ­
ty s tó w , b u d o w n icz y ch  lepszej p rzy sz ło śc i m o ­
ra ln e j św ia ta .

I rzeczyw iśc ie , ja k  n a leż a ło  się  spodziew ać, 
n a  ła m a c h  ..N aszego P rz e g lą d u "  w y p o w ied z ia ł 
s ię  k o le jn o  ca ły  szereg  n a jw y b itn ie js z y c h  p i ­
sa rz y . uczo n y ch  i a r ty s tó w  po lsk ich , p o tę p ia ­
ją cy c h  i p ro te s tu ją c y c h  w  w y m o w n y c h  s ło ­
w ac h  p rze c iw k o  te m u . co się  s ta ło  w  N iem ­
czech.

Rzecz z d a w a ło b y  się ja s n a  i p ro s ta . P rz e d ­
s ta w ic ie le  k u l tu r y  p o lsk ie j sp e łn ili sw ó j o b o ­
w iązek , pozw olili p rze m ó w ić  sw o im  s u m ie ­
n io m  i s ta n ę li o tw a rc ie  i uczc iw ie  po  s tro n ie  
n ie w in n ie  k rz y w d zo n y c h  i m o rd o w a n y c h , 
p rze c iw k o  c iem n e j i b a rb a rz y ń s k ie j  n ie n a w i­
ści. L ecz oto o k az a ło  się, że is tn ie je  w  P o lsce  
obóz p o lity czn y , k tó ry  to, co jest ja sn e  ; p ro ­
ste  d la  każdego  uczciw ego  cz łow ieka, u w aż a  
za... zb rodn ię !

N asza  k ra jo w e g o  ch o w u  h i t le r ja ,  po lscy  
,.naz i“ i „ rn s iśc i"  z pod zn a k u  D m o w sk ic h  i 
S lro ń s k irh . u z n a li, że p isa rz e  i a r ty śc i, k tó rz y  
p ro te s tu ją  p rzec iw  p rze ś lad o w a n io m  Ż y d ó w  
p o s tę p u ją  źle i n ieu czc iw ie . N a sw ó j sw o is ty  
k ła m liw y  i p e r f id n y  sposób  za a n o n so w a ł n a j ­
p ie rw  n a s z ą  a n k ie tę  A dolf N o w acz y ń sk i w

„Myśli N a ro d o w e j"  ( N r  28. z 22. V I. 33). N a ­
s tę p n ie  p ism o  to  w y s tą p iło  ( N r  30. z 29 V II .)  

i z b e z p rz y k ła d n ie  p lu g a w y m  w  sw e j cy n icz n e j 
j k ła m liw o śc i a r ty k u lik ie m  p. t. „ In te lle k tu a -  
| lizm  po lsk i n ie  d o p isa ł" , w  k tó ry m  w y m ie -  
j n iw sz y  n az w isk a : p ro f. K o ta rb iń sk ieg o , I rz y -  
! kow sk iego , B o y a -Ż e leń sk ieg o . W ie rzy ń sk ieg o  
j p ro f. Z ie lińsk iego , N ałk o w sk ie j, J a ra c z a , p ro f. 

S k o czy lasa , p ro f. W itw ic k ie g o  i K rz y w o - 
szew sk iego  —  t. j. ty c h , k tó rz y  w zięli u d z ia ł 
w  ank iec ie , p isze  do sło w n ie :

..P o n iew aż  trz e b a  z p o śró d  n ic h  u su n ą ć  
jednego  ja k o  Ż y d a  w ięc p o zo s ta je  d z iew ię ­
ciu... trzech  z p o śró d  ty c h  ludz i ja k o  m a so ­
ni o d p o w ied z ia ło  z m u su  i n a k a z u  ta jn e j  a 
bezw zg lędne ] w  w y ro k a c h  sw o ich  o rg a n iz a ­
cji m ięd zy n a ro d o w o -ży d o iw sk ie j. T rz e j in n i 
odpow iedz ie li z m u s u  za leżnośc i b ez p o śred ­
n ie j od  o rg a n iz a c y j ży d o w sk ich  k u ltu ra ln o -  
spo łecznych . A trz e j pozo ta li odpow iedzie li 
z trw o g i p rzed  b o jk o te m  ze s tro n y  b o g a te j 

p ub licznośc i ży d o w sk ie j. N ie m o żn a  b ra ć  w 
ra c h u b ę  głosów  ta k  n iew o ln iczy ch , a lb o  lu ­
dzi ta k  b a rd z o  od ży d o s tw a  m a te r ja ln ie  z a ­
leżn y ch ."

N a tę  e n u n c ja c ję  „M yśli N aro d o w e j"  o d p o ­
w ie d z ia ł p ie rw sz y  re d a g o w a n y  p rzez J .  W a ­
dow skiego ty g o d n ik  „E p o k a "  (N r  43. z 29. 
V II .) :

„C zasem  —  p isze  „ E p o k a "  —  w  k ró tk ie j 
n a w e t n o ta tce  m o ż n a  o d n aleźć  w szy s tk ie  
cechy  po lem iczn e j n ieu czc iw o śc i i k u l tu r a l ­
nego  zdz iczen ia .

N astęp n ie  p rz y ta c z a ją c  p o d zia ł „M yśli N a ­
ro d o w e j"  osób. b io rą c y c h  u d z ia ł w  an k iec ie  
n a  trz y  g ru p y  i je d n eg o  Ż y d a , p rzy g w aż d ża  
k ró tk o  te  k ła m s tw a :

„P ie rw sz e  k ła m s tw o : w śró d  w y m ie n io ­
n y ch  tu  osób n ie m a  a n i jed n eg o  ż y d a .  D ru ­
g ie  k ła m s tw o : w śró d  w y m ie n io n y c h  osób 
n ie m a  a n i jed n eg o  m a so n a . D a le j —  in s y n u ­
a c ja  ju ż  n a jb a rd z ie j  n ikczem nego  g a tu n k u ."  
I k o n k lu d u je :

..Oto n o ta tk a  k tó ra  je s t w zorow em  z w ie r­
c iad łem  p sy c h ik i za is te  p lu g aw ej.
P o  „F p o ęe"  o d ezw ały  się  n a  ten te m a t 

„W ia d o m o śc i L ite ra ck ie"  (N r  504 z 30. VII.) 
w  ż a r to b liw y m  felje to r.ie , podpisanym i k ry p to  
n im e m  D r. N. D ek., a. z a ty tu ło w a n y m  „S zu ­
k a jm y  Ż yda" .

„M oże Z o fję  N a łk o w sk ą  — d rw i fe lje to -  
s ta  —  trz e b a  u su n ą ć , ja k o  Ż y d a?  A m oże 
Ż ydem  je s t  in te le k tu a l is ta  S tefan  K rzy w o - 
szew sk i, k tó ry  pisze n iep rzy zw o ite  ko m ed je  
i d e p ra w u je  a ry js k ą  pub liczność?  C z y te ln i­
c y  „M yśli N aro d o w e j' m a ją  p ra w o  w iedzieć 
czego się  trz y m a ć : czy  w o ln o  im  czy tać  w ie r ­
sze W ierzy ń sk ieg o , o g lą d ać  d rz e w o ry ty  S ko- 

! czy la sa  i chodz ić  do te a tru  n a  Ja ra c z a . A 
i n u ż  je d en  z ty ch  in te le k tu a l is tó w  okaże się  

Ż ydem ?"

W y d rw io n y  i z ła ja n y  o s ła w io n y  o rg an  n a ­
szej h i t le r j i  n ie  d a l je d n a k  za  w y g ra n ą  i p o ­
w ró c iw szy  do tego  sam eg o  te m a tu  w  je d n y m  

j ze sw y ch  n a s tę p n y c h  n u m e ró w  (N r. 35 z 13. 
j VIII, znów  z is to so w ał m etodę k ła m s tw a  j a ­

ko  a rg u m e n tu :

„P rzy to c zy liśm y  n a z w isk a  w szy s tk ich  dzie  
sięciu  an k ie to w iczó w . zazn acza jąc , gw oli p rn  
w dzic , że je d en  z n ic h  je s t ż y d e m  — k tó ry ?  
— to  ju ż  n ie  w y a a w a ło  się po trzeb n em  
w sk az y w ać , bo  w szyscy  go dob rze  ja k o  Ż y ­
da  zn a ją ."

W ten  cy n iczn y  sposób  u s iło w a ła  się i.M yśl 
N aro d o w a  ra to w a ć  w  oczach  sw o ich  c z y te ln i­
ków  od  n ie m iłe g o  b ą d ź  co b ą d ź  n a w e t d la  jej 
m ie d z ian e g o  czoła b la m a ż u . I b y ło b y  się je j  
m oże u p iek ło , bo  o s ta te czn ie  pod o b n e  p iśm i-  
d lo  p ię tn u je  się  ty lk o , a le  n ik t  z n ie in  n ie  d y ­
sk u tu je . L ecz sn a ć  sąd zo n em  b y ło  te j n ie ­
szczęsnej szm ac ie  d ru k o w a n e j, n ie  g rzeszyć 
b ez k a rn ie . R y c h ło  sp a d ła  n a  n ią  k lę sk a  z k o m ­
p le tn ie  n ie sp o d z ia n e j s tro n y . B ra tn i o rg an  
„G aze ta  Warszawska" sprawiła kompromita­
cję „M yśli N aro d o w ej" . O to  w  ja k i  sposób: 

N a ś la d u ją c  w zo ry  h itle ro w sk ie  w N iem czech  
i m a rz ą c  n ie p rz y to m n ie  o „ p o ra c h u n k u  z Ż y ­
d a m i"  zaczę ła  „G aze ta  W a rsz a w s k a "  og łaszać  
in d e k sy  p isa rz y , u czo n y ch  i artystów polskich 
p o ch o d z en ia  ży d o w sk ieg o  (Nr. 275, 277, 282)’. 
E n d ec y  n ie  t r a c ą  n ad z ie i, że  n a d e jd ą  je szcze 
d la  n ic h  czasy , k ie d y  ta k ie  „rasistycne in ­
d ek sy  z n a jd ą  sw o je  p ra k ty c z n e  zastosowanie. 
N a w zó r n ie m ie c k ic h  encyklopedyj antyse­

m ic k ic h  W ilhelma Staufia -„Serrdi-Rfe seh- 
n e r“) i B a r te ls a  („ D e u tsc h e  L it le i  atrngesełnetf 
te " )  u k ła d a ją  sob ie  zaw czasu  n a s i  krajowi 
k a n d y d a c i n a  G oebbelsów  listy proskrypcyjne 
ty c h , k tó ry c h  trzeba „wyeliminować" R o­
zbawienia Polski. Że między ■ ty m i, LtórycL eat

Wśród wydawnictw żydowskich
P IS M A  W Y C H O W A W C Z E .

§ Tsm  razem możemy sę  nad pismem ,,Ofa- 
kim" ( H o r y z o n ty )  zatrzymać dłużej, zaraz bo­
wiem Po ukazaniu się zeszytu 8—9 ukazał się 
zeszyt 10-'-y. zamykający pierwszy nok istnienia 
pisma. W dzisiejszych warunkach wydawni­
czych jest omal czynem heroicznym wydawać 
hebrajski organ pedagogiczny. Istnieje rozga­
łęzionej sieci szkolnictwa hebrajskiego w Polsce 
uzasadnia wprawdzie dostatecznie potrzebę ta­
kiego organu, ale gdy zważymy- jak trudnem jest 
w diasporze H  dawać ilustrowany. poważny he­
brajski o.rgan. poświęcony w y łą c z n ie  pedago­
gice, będziemy się cieszyli z jubileuszu ,.Ofa- 
kim‘, choćby jednorocznego- Tom bardziej, ±e 
-Ofalkim" ugruntowały s'ę i dalszemu ukazaniu 
się nie stoją trudności dpi Pierwszych na prze­
szkodzie.

Jak poprzednie. poświęcono są i niniejsze ze­
szyty specjalnym zagadnieniom. Numer 8—9 o- 
mawia wszechstronnie zagadnienia żydowsikej 
młodzieży, 10-ty zagadnienia, związane ze świa 
tową konferencją hebrajską i kongresem pras­
kim- Wszystkie artykuły są bardzo instmktyw 
ne, o rozmaiłem podejściu do jednego pro o! emu-

MateTjał bieżący i ilustracje podnoszą wątłość 
ptoma i przyznać trzeba, że nić przewodnia, któ­
rą się kieruje redaktor Pisma Zohar, nie doznała 
ani* rązu zerwania. Ciągnie się ona poprzez niwy 
wychowania żydowskiego konsekwen1® ie, zmie­
rzając do jasno wytkniętego celu, jakim jest w y­
chowanie żydowskie, w palestj raotwórczym sen- 
s e  słowa. Diaspora i Etec zlewają się w „Ofa- 
k,im“. istotni© każdy zeszyt znaczy na polu od­
rodzenia narodowego Poważnie odrobiony simą* 
drogi. Nie chcę wchodzić w  szczegóły., ani me 
zamierzam wyliczać tytułów, czy autorów. — 
P5isałem wszak o każdym zeszycie z osobna — 
ale zalecić pragnę wszystkim, którzy mają jaką­
kolwiek styczność z wychowamem źydowskiem. 
zebranie wszystkich 10 zesztów w  tom. Służyć 
on bowiem może jako dzieło, do którego przyj­
dzie często zaglądnąć- Dodany spis treści umo­
żliwia orientację. (Adres: Warszawa. Plac Grzy­
bowski 7, m. 1.)

P IS M A  O PIE K U Ń C Z O -SPO ŁE C ZN E .

Zachodnio-małopulsM Związek Towarzystw 
Opieki nad Serofcmi Żydowskiemu w Kraikowie 
(ul. Sar ego 3) wydal sprawozdanie ze swej do­
tychczasowej działalności. W szyscy, którzy m a­
ją 7 sierotami żydowskem i jakakolwiek sfyez 
ność, winni spraw ozdanie to  poznać, albowiem

i Oz] tacza przed nami całą probłematyidę sieroty 
żydowskiej i daje konkretny obraz warunków, 
w których opefca nad sierotami żydowskimi na 
naszym terenie się odbywa. Sprawozdani© to Wy 
kaztuije, file pracy obywatelskiej i spo łecznej wio  
żono dotąd w opiekę naid sierotami naszej dziel­
nicy- Szczególnie imstrufcrywny jest sitęp D- .*• 
„System i organizacja pracy* nadto Zestawienie 
statystyczne za lata 1938— 1933 wykazujące sta­
ły  wzrost ogólnej ilość, dzieci, korzystającej z 
opieki społecznej- Za; tafWiert°e -budżetowe wyka­
zuje, ja k  potężne sumy opieka ta pocnłania, a co  
za tom idzie, jak sprężystą i ekonomiczną win­
na być gospodarka w Nakładach opm kuńczych- 

„PRZEGLĄD S P O Ł E C Z N Y " (Nr. 7—8, Lwfiw 
BrajerowJka Boczna 4) przynosi znany z  „Judi- 
sch© Rundschau" p ękny i głętold artykuł Mar­
cina Buoera, p. t. „Dzieci" poświęćmy dzieciom 
żydowskim w Niemczech hitlerowskich. Na mai 
arbasie trągedji żyodwskietg© dziecka w Niem­
czech. snuje Bub&r rozważania na temat nowej 
treści, którą dz!'ecku t.pnu dać należy. Porywa­
jący jest artykuł H Górskiej1 JMs samotni", po- 
zatem omawia Emma MoścJsker znaczenie m o­
wy, a M. Friedlandw wychowanie młodzieży w 
wieku przełomowym- Ze®zy zamykają ocefiy  I 
ktonJkaL,

S. STE N D ia
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(K ry  „ e lim in u ją " , z n a jd u ją  s ię  ta k ie  Ś w ie tn e  
n a z w isk a , ja k : B o les ław  L e śm ia n , J a n u s z  K or 
czak , O s ta p  O rtw in , S a m u e l D icsste in , Szy-> 
m o n  A szk en azy , M arce li H a m lc ls in a n  —  o  to
n a s z y c l i . „ ra s is tó w "  g ło w a  n ie  h o li. W szak że
b a rb a rz y ń s c y  o b łą k a ń c y  n ie m ie c c y  z rob ili to  
s a m o  w  sw o je j o jc zy ź n ie  z Einsteinem, Lie- 
bermannem, Lessingem itd ., itd . Co m o g ą zb i 
ry h itle ro w sk ie , p o tr a f ią  ró w n ie ż  en d ek i. L ecz 
n ie s te ty  są  on i jeszcze d a le j, n iż  d a lek o  od  c e ­
lu  sw y c h  m a rz e ń  i n ie  za n o si s ię  w ca le  n a  
to , że b y  cel te n  m ia ł  s ię  ta k  ry c h ło  p rzy b liży ć . 
W ięc  z a n im  n a d e jd ą  „ ich  czasy " , z a b a w ia ją  
s ię  b ie d n e  en d e k i, ja k  m ogą. U k ła d a ją  d la  z a ­
b a w y  l is ty  p ro sk ry p c y jn e . O s trz ą  m ie cz y k i 
(o b w ie p o lsk ie )  i s z y k u ją  p o c h o d n ie  do  sto sów  
n a  p a le n ie  k s ią ż e k . O t, b a w ią  się. I n ik t  n ie  
z w ró c iłb y  m oże n a w e t u w a g i n a  tę  „ n ie w in ­
n ą "  zab aw ę , g d y b y  w  je j tr a k c ie  n ie  w y n ik ­
n ą ł  w eso ły  w y p a d e k , św ia d c z ą c y  o b ra k u  n a ­
le ż y te j h a r m o n j i  p o m ię d zy  d w ie m a  rodzom e- 
m i s io s tra m i — m ięd zy  „G aze tą  W a rsz a w s k ą " , 
a  „M y ślą  N aro d o w ą" .

O to  m ia n o w ic ie  w  sw o ich  sp is a c h  n ie  w y ­
m ie n ia  „G a ze ta  W a rsz a w s k a "  żad n eg o  n a z w i­
s k a  z  ty c h , k tó rz y  w zię li sw ego  cz asu  u d z ia ł 
w  a n k ie c ie  „N aszego  P rz e g lą d u " , a w  p o śró d  
k tó ry c h  m ia ł  k o n ie cz n ie  b y ć  je d e n  Ż yd. I to  
w e d łu g  u p a r te g o  tw ie rd z e n ia  „M yśli N a ro d o ­
w e j"  n a w e t ta k i, k tó re g o  „w szy scy  d o b rze  j a ­
k o  Ż y d a  7.n a ją “ . A je d n a k  „G aze ta  W a rs z a w ­
s k a "  go m e  zn a ! ______

set.<etarjatu  naczelnego „A kiby“, zaś zadania 
pługi p rzedstaw ił tow. II. Raelimann. Pozatem  w y 
pełniły  w ieczór so low y w ystęp skrzypcow y tow. 
Sckiichtera z „Akiby" dzicdzickiej, k w arte t mu­
zyczny, inscenizacje pieśni licbr., nad to  poraź  
p ierw szy  w ystąp i! chór tut. „Akiby" ze swoim 
lepertuarem  pieśni hebrajskich . Odśpiewaniem  
H atikw y i odtańczeniem ho ry  zakończył się ten 
im ponujący w ieczór.

W  dniach najbliższych wyjeżdża na sta le  do 
E rec  tow. dr. L andau  w ra z  z rodziaą  Z te j oka­
zji pożegnał go na akadem ji Iow. dr. Taflow icz 
imieniem Kom itetu Lokalnego, zaś tow. Rach- 
raann imieniem „Akiby".

Odjeżdżającem u T ow arzyszow i życzymy ta  dro  
g ą  dużo pow odzenia i pom yślności w p racy  na 
ojczystej ziemi. (Oh id.)

Poświęcenie sztandaru Z.T.G.S. 
Nakkabi — Król. Huta

LISTY L KRAJU 
L Przeworska

(;) POŚWIĘCENIE NOWEGO MOSTU DROGO­
WEGO przez rzekę W isłok w  Tryńczy pow. P rz e ­
w o rsk  odbyło się w  niedzielę 10 bm. w  obecno­
ści p rzedstaw icie li w ładz krajow ych, pow iato­
w ych i  m iasta P rzew orska, o raz  kilkutysięcznej 
ludności w iejskiej z okolicznych wsi. Most ma 
w ie lk ie  znaczenie d la  ruchu kołow ego nie ty lko  
naszego powiatu ale całego k raju , gdyz p rzy w ra ­
ca przerwany od kilkunastu  la t 'ruch  kołow y na 
K łaku  w  Kierunku od Sandom ierza z północy 

■ przez Przeworsk do Sianek ku g ran icy  czecho­
słowackiej.

.Wreszcie doczekaliśmy się przebudowy drogi 
wojewódzkiej prowadzącej przez nasze m iasto  
do dworca kolejowego. D roga fa znajdow ała się 
przez dw a lata  w  niemożliwym stan ie  R ząd po 

. długich staraniach zdecydował się dostarczyć su ­
row ca w  szczególności kamieni, a koszty robocn- 
smy ponoszą W ydział powiatowy, Magistrat na­
szego m iasta i  Cukrownia.

(Alijah do E rec  także w  naszetn m iasteczku o- 
bojmuje co raz  w iększą ilość młodzieży. Onegdaj 
pożegnaliśm y z  „A kiby" tow. D orę Nucsbaum ów- 
ną z  „Hechafacu* Chajkę H ornste inów ią , a z „H a 
Buaru H acioni" tow . Goldę L angsa mówną.

1 Z jazd okręgow y „Akiby*. w  którym  wzięło 
udział 22 gniazda, odbył się dnia 10 bm. w lokalu 
naszego  gniazda w  obecności tow. Józefa Zielin- 
kow skiego. Zjazd p rzyw ita li tow. dr. A. K lein- 

, m on i  dr. Marek D ruks.
Życie sjondstyczne w  aaszem  mieście ożyw iło 

■ię Onegdaj w yg łosił z  ram ien ia  org. „Mizraeki * 
odczyt tow. dr. Szapiro, a sta ran iem  kursów  he­
brajskich odbyła się w ieczorynka ku uczczeniu 
70-letoich urodzin M, M. Usyszkina, na k tó rej w y 
stąpili z  referatami tow. dr. A. Kleinman i nau­
czyciel hebr. Chaim K ierm isz. Ten ostatni za ło ­
ży ł chug hebraistów, urządzając 2 razy w tygo­
dniu wieczorami pogadanki i  referaty hebra jsk ie  
odwiedzane przez w szystkich  starszych uczniów  
i  uczenice kursów hebrajsk ich  oraz w szystkich 
przyjaciół i m iłośników języka hebrajskiego.

Z Żywca

(;) W  zw iązku z Ogólno- Polskiem i M istrzo­
stw am i Lekkoatlolyczncm i Klubów Żydowskich 
Św iatow ego Zw iązku „M akkabi" w Polsce, odby­
ła  się z okazji pośw ięcenia sz tandaru  klubowego 
w ub. sobotę uroczysta akadem ja, urządzona w 
se li S tańczyka na Górze Rcdena.

P o  o tw arc iu  akadem ji przez radnego m iejskie­
go p Schmelza w ita li imieniem cen tra li „M ak­
kabi" w W arszaw ie p. dyr. Minc o raz  delegat pod 
okręgu płd.- zach. P o lsk i „M akkabi" p. Goldfin- 
g e r z B ielska N astępnie w ygłosił uroczyste prze­
m ówienie p. dr. Józef Gross, adw okat z B ielska, 
podkreśla jąc w  żywych słow ach znaczenie żydow­
sk ie g o ’ spo rtu  w  ruchu odrodzeaiow ym  narodu 
żydowskiego.

I P o  uroczystem  pośw ięceniu sz tandaru , poprze- 
j dzonetn piękną przem ow ą przez rab ina Król. Hu- 
' ty  p. d ra  K ohlbcrga, w ygłosili życzenia p. Gold- 
; finger im. „M akkabi" Bielsko, p. Feldblum  im. 
j „M akkabi" W arszaw a, p. R cchtschaft im. „Ila- 
I koah* Będzin, p. dr. B cllc r im „Barkochba** Ka- 
' tow ice o raz  Komitetu Lokalnego Or. Sjon. w Kn- 
| tow icach, p B u tterte ig  im. „M akkabi" K raków , 
3 p. Landsm ann im. „M akkabi' Sosnowiec, p. Kopio 

wicz w iceprezes gm iny żydow skiej im. stow . Bne 
B ritb  o raz  p. dr. M oszkowska im „WTZO" w  Ka- 
towicacn.

P rog ram  akadem ji urozm aiciły  popisy gim na­
styczne, w ykonane przez klub „M akkabi* Sosno­
wiec o raz  dw a tańce charak terystyczne odtw orzo 
ne przez m łodziutką Stefcię O hrensteinów nę z Ka 
towic, uczenicę p. Lisi Titelbach.

P o  odśpiew aniu „H atikw y" i hymnu państw o­
w ego przewodniczący zam knął akadem ję. (D. M.)

PON IEDZIA ŁEK . 25 W RZEŚNIA.
(—) K raków  (312,8) 11.57 Sygnał, hejnał z To­

runia. 12,05 Płyly, 12.25 P rzeg ląd  prasy , kom uni­
kat m eteorologiczny, 12,35 P łyty, 12,55 Dziennik 
południow y 13 P łyty. 15,25 K om unikat gospodar­
czy, 15,35 P łyty , 17 P ogadanka w języku francu­
skim, 17,15 K oncert solistów : W. W alew sk a '
(sopr ), E. Sznajderm an (skrz.), 18,15 „B itw a nie­
m eńska" — ppulk. dypl. St. Rutkow ski, 18,35 Mu- , 
zyka lekka, 19,10 Przem ów ienie o Pożyczce Naro­
dowej, 19,20 Rozm aitości, kom unikaty, 19,40 Fel- 
jelon lilerack i: „S trażnicy morza* — p. J. Stępo- 
wski, 20 „Gioconda" opora Ponchielli‘ego (z pryt), ’ 
W przerw ach ; w iadom ości bieżące, dziennik w ie­
czorny, 22,30 W iadom ości sportow e, kom unikat 
m eteorologiczny i policyjny, 22,45 Muzyka tane­
czna.

W arszaw a (1411.8) 7—8 Sygnał czasu, pieśń po­
ranna, gim nastyka, plyly, dziennik poranny, 
chw ilka gospod. domowego. 11.57—23 p K raków .

K atow ice (408,7) 7—8 p. W arszaw a, 11,57—15,45 
p. K raków , 15,45 Skrzynka pocztow a techniczna -- 
K Miłobędzki, IG—19,10 p K raków , 19,10 Rozmai­
tości, 19,20 „U niw ersytet Jag iellońsk i a Śląsk* — 
P. Musioł, 19,40—23 p. K raków .

Lw ów  (380,7) 7 —8 p. W arszaw a, 11,37—15,50 
p. K raków , 15,50 Skrzynka dla dzieci w opr. Cioci 
Ady, IG—23 p. K raków , W  I-szej p rze rw ie  opery: 
fcljcton „O kobiecie rum uńskiej* — p. D Czara.

Rzym (441,2) 13 Muzyka jazzowa, 17,15 Koncert, 
20,45 Muzyka lekka.

P ra g a  (488,6) 10,10, 11 12,35 K oncerty, 18,30 „Sto­
sunki w zajem ne narodów " — ,T. T renkler, 19.10 
OrK. balałajkow n, 19,40 Muzyka popularna. 21,05 
W rażenia w iejskie, koncert ork. i solistów .

W iedeń (517.2) 12 K oncert ork. symf. pod dyr. 
Holzera, 15,55 K oncert solistów , 18,55 „Tam ihau- 
ser * — opera W agnera.

Ze mć wlcnia, 
telefoniczne
n a  p r e n u m e r a tę  
„ N o w eg o  Dziennika**  
z g ła s z a ć  m o żn a  n a  Nr 1 0 2 -7 0
„Nowy Dziennik** 
d o sta r c z o n y  b ę d z ie  
n a z a ju tr z  po  z a m ó w ie n iu

W więzieniach amerykańskich

(;) Po długich' staraniach udało się nareszcie 
Utworzyć w  naszem mieście plugę dachszary. O- 
tw arcie jej odbyło się w  ub. robotę uroczystą 
akademją, którą zagaił tow. dr. Taflowicz. W  
przemówieniu swojem podał m. in. do wiadomo­
ści, że p. gen dyr. Serog z Żywieckiej Fabryki 
Papieru „Solali" odstąpił pludze bezinteresownie 
jeden cały dom do w yłącznego użytku, co publi­
czność przy ję ła  niemilknącemi oklaskami, wyra- 
żijąc  w  ten sposób sw oją wdzięczność wspania­
łomyślnemu ofiarodawcy.

*W  w ięz ie n iu  stcu iow em  w  m ie śc ie  A ngola 
( s ta n  L u iz ja n a )  w y d a rz y ła  się  n ie c o d z ie n n a  
n a w e t w  A m ery c e  h is to r ja  ucieczk i w ięźn iów . 
Z w ię z ie n ia  (uciekło d w u n a s tu  w ięźn ió w , w  
te m  9  sk a k an y c h  n a  d o ży w o tn ie  zam k n ięc ie , 
a  3 n a  k a rę  śm ie rc i, od  w y k o n a n ia  k tó re j dzic 
Ido  ich  ty lk o  k i lk a  d n i.

S tra ż  w ięz ie n n a , sk ła d a ją c a  się  z cz te rd z ie ­
s tu  lu d z i, o ż y w io n a  b y ła  d u c h e m  sp o rto w y m  
w ta k im  s to p n iu , iż u tw o rz y ła  d w ie  d ru ż y n y  
fooitballow e, k tó re  o d d a w a ły  się  z  za p a łe m  
sz la c h e tn e j grze. P ew n eg o  d n ia  m ia ł  b y ć  ro ­
z e g ra n y  m a tc h  m ię d zy  o b u  w sp ó łz a w o d n ik a ­
m i. W  ja k i  sposób  d o w ied z ie li s ię  o te m  w ięź 
n io w ie  —  z o s ta ło  ich  ta je m n ic ą , fa k t, że w ie ­
dzie li o  te m  i że ten  w ła ś n ie  d z ień  i m o m e n t 
o b ra li  ja k o  c h w ilę  o d p o w ie d n ią  do  ■wykona­
n ia  sw eg o  ry z y k o w n e g o  p o m y słu . P o ło w a  s tr a  
ży  w ię z ie n n e j w z ię ła  u d z ia ł  w  m eczu  i p rz y  
b ra m a c h  o ra z  k o ry ta rz a c h  w a r ty  b y ły  o p o ło ­
w ę  zm n ie jszo n e .

O  g o d z in ie  4 p o p o łu d n iu  ro z leg ł się  n a g le  sy  
g n a ł a la rm o w y , n a  d źw ięk  k tó reg o  z a m y k a ją  
s ię  b r a m y  w  w ale  z e w n ę trz n y m , o ta c z a ją c y m  
m u r  w ięz ie n n y . W  le j sa m e j c h w ili  n a  d z ie ­
d z iń cu  p o ja w iła  się  g ro m a d a  w ięźn ió w  u zb ro  
jom ych w  rew o lw ery ’. P ęd z ili k u  b ra m ie  i n a ­
tk n ę li s ię  p o  d rodze  n a  c z te re ch  s tra ż n ik ó w . 
O d w y s trz a łó w  z b u n to w a n y c h  w ięź n ió w  p a d

Referat wjrgłoeU tow. Sehuldeufrei 1  ramienia ło trzech strażników. Tymczasem na dźwięk

d zw o n u  a la rm o w eg o  n a d b ie g ła  g ru p a  s t r a ż n i­
ków , k tó rz y  p o d ję li w a lk ę  7, w ięź n ia m i. W  to ­
ku  fo rm a ln e j b i tw y  d w ó ch  w ięźn ió w  z a s trz e ­
lono , d w u n a s tu  je d n a li u d a ło  się  p rz e d o s ta ć  
aż  do b ra m y  w e w n ę trz n e j, gdzie  zag ro d z ił iin  
d rogę d ow ódca s tra ż y . W y s trz a ł  re w o b w e ro -  
w y  po łoży ł go  tru p e m , gdy  o d m ó w ił ż ą d a n iu  
b u n to w n ik ó w  w y d a n ia  im  k lu c zv  od  bram y.* 
T e ra z  b ra m y  s ta n ę ły  d la  n ic h  o tw o rem  i w y ­
d o s ta li się n a z e w n ą lrz .

W  m ięd zy czasie  z a a la rm o w a n a  w y s tr z a ła ­
m i n a d b ie g ła  re sz ta  s tra ż y , o raz  p o lic ja  z  p o ­
b lis k ie j o sad y . I b y lib y  u c ie k in ie rz y  w p a d li 
b e z w ą tp ie n ia  w  ręce  pośc igu , g d y b y  n ie  p r z y ­
p ad e k , ja k g d y b y  w y ję ty  z f ilm u  k r y m in a ln e - ,  
go. P rz e d  b r a m ą  s ia ł  a k u r a t  au to b u s , k tó reg o ^  
szo fe r u d a ł się po  ben zy n ę . W szy scy  w ię ź n io ­
w ie  w  liczb ie  d w u n a s tu  w p a k o w a li się  do  a u  
to b u su , je d e n  z n ic h , b y ły  szofer, z a s ia d ł p rz y  
k ie ro w n ic y  i a u to b u s  p o m k n ą ł z m ie js c a  z b ły  
sk a w ic z n ą  szy b k o śc ią . S p o ro  czasu  u p ły n ę ło  
za n im  s tra ż n ic y  zd ąży li z a re k w iro w a ć  w o ln e  
a u to  i zo rg an izo w ać  pościg . A u to b u s  z u c ie k i­
n ie ra m i w y p rz e d z ił ty m c z a se m  pog o ń  i d o p ie  
ro  o d w a d z ie śc ia  k ilo m e tró w  d a le j zn a lez io n o  
p u s ty  w óz, s to ją c y  p rz y  d rodze . W id o cz n ie  n ie  
s ta rc z y ło  ju ż  w  b a k u  b e n z y n y  i w ięź n o w ie  u -  
c ick a li d a le j pieszo. N a  ś la d y  ich  n ie  n a t r a f io  
n o  je d n ak .
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WIEDZA i ROZRYWKA
. JAKÓB JOSEFSBERG

Jak żyJa Żydzi w Czechosłowacji!
(Kartki z podroży)

(:) W  C zechosłow acji, najlepiej obecnie p o ln y  
ozonie j g o spodarczo  dkonsobdow an  y  m k ra ju  z  
p o ś ró d  (państw sukcesy jnych , ż y je  obok 7 miljo 
nów C zechów , 3 m ii jon ów Niemców, p ó łto ra  
stBjjo ia S łow aków , o k rą g ło  pór m iliona U kraiń­
c ó w , 80-000 P o la k ó w , k ilk u n astu  ty s ię c y  W ę ­
g rów  —  około  350 ty s ię c y  Ż ydów , z tego 40 ty  
s 'ę o y  w  B ra ty sław ie , 30 ty s ię c y  w  P ra d z e  
25 'ty s ięcy  w  M ankaczew ie, 20 ty s ię c y  w  M o ra ­
wskiej O straw će d około 10 ty s ię c y  w  B rn ie . P o - 

jdoibrtie, jak c a ła  ludność w  C zechosłow acji, 
nie tw orzą Żydzi jednolitej sttiru.k0u.ry- Ż ydzi, k*ó 
r*y  p o d io d a a  z ró żn y ch  k rajów , jak  z  Austrii. 
W ęg ie r, i ro zm aity ch  prow im eyj, ja k  M o raw y , 
Ś ląsk, S łow acja, Riuś K arpacka i*d. Tóżnją się 
tjakże p o d  w zględem  rozw oju  k u ltu ra ln eg o . Ż y ­
dzi w k r a j a ć  h is to ry czn y ch , ż y ją c y  m iędzy 
C zecham i i N iem cam i, s to ją  n a  bardzo  w ysokim  
poziom ie k u ltu ra ln y m  zachodnio-europejskim , 
ży d z i w  S łow acji pozosta ją  n a  n iższy m  pozio ­
m ie ku lturalnym , aniżeli w e  w sipom uianych 
k ra jach , jednakow oż liczebnie p rzew aża ją  Ż ydzi 
z R usi K arpackiej, k tó rz y  ku ltu ra ln ie  i cyw iliza  
cy jn ie  s to ją  na bardzo  niskim  pozornie.

P odobnie, jak  rozw ój k u ltu ra ln y  różn i się w  
•zależnoóci od prowincji, nie je s t rów nież sy tu a ­
c ja  g o sp o d a rcza  czechosłow ackich  jednolita. W  
k ra ja ch  h is to ry czn y ch  odg ryw ali Ż ydzi w ielką 
ro lę jeszcze z a  czasów  austriackich;. jako p rz e ­
m y sło w cy , bamkenzy, kuipcy, uczeni dtp. W  no ­
w o p o w sta łe j republice czech o sło w ack ie j zdoła­
li oni sw e  p o zy c je  m e ty lk o  u trz y m a ć , ale i, dzię  
k i lib e ra ln e j p o lity c e  czechosłow ack iej, — 
w zm o cn ić  i rozszerzyć-' F irm y  P erso n ek  i 
W einm ann w Aiussig nad Ł a b ą  są najw iększym  
p rzem ysłow cam i w  c a ły m  k ra ju  i o d g ry w a ją  
w ielką  ro lę  ta k ż e  w  em opejskim  hu rcie  w ęgla . 
W  G ablonz skispiają Ż ydzi oko ło  60 proc. św ia­
tow ej s ła w y  p rzem y słu  p ere łek  s z k la n y c h  po­
dobnie, ja k  w kwme pr zem ysł w łó k  rtmiiczy, 
w T ra u te n au  p rze m y sł lniany, a w  P ra śn ic y  
p rze m y sł kon fekcy jny , znajdu ją się  w  dużej c^ę 
śd '1 w  rękach  żydow skich- 

W  S łow acji k sz ta łtu je  się sy tu a c ja  gosp o d ar 
cz a  Ż y d ó w  ciężej. W  tym  k ra ju  ralróęjp  m, k tó  

pry n a le ż a ł o d  w ieków  do W ęgier, u trzy m u ją  się  
Ż ydzi z handlu- p o ś re d n ic tw a  i*p., zajm ując 
się  <także częściow o ro ln ictw em . Za czasów  w ę­
g iersk ich  k o rzy sta li Ż ydzi, jako elem ent m a d z 'a r  
ski, Ze sp ec ja ln y ch  przyw ile jów  w przeciw ień­
stw ie d o  ludności słow ack ie j- D zisiaj są  Ż ydzi 
n a  każd em  polu p rz e z  S ło w ak ó w  w y p ieran i, tak 
że liczba zniisstozoaiych egzystencyj pow iększa 
się z  roku n a  rok- 

Na R usi K arpackiej, k tó ra  przedtem  należała 
rów nież do W ę g ie r, jest sy tu ac ja  gospodarcza- 
ż y ją c y c h  tam  w  liczb ie  blisko 100 ty s ięc y  Ż y ­
dów, ta k  katastrofalna, że w  po ró w n an iu  z  tą  
sytuacją.- n aw e t po łożen ie  gospodarcze Ż y d ó w  
w P o lsce  m oże  b y ć  u w aż an e  za względnie k o ­
rzystne . N iemal 80 proc. Ż ydów  pozbaw ionych  
jest fam  egzystencji, Ż yjąc z  dnia na dzień. W  
kraju iym . za m ieszk a ły m  n ieg d y ś p rzez  U kraiń  
ców, s tacza li Ż y d z i już oddaw na ciężk ie w alk i 
o egzystencję- N ędza ukraińsk iej ludności g ó 'a l  
®k i ej (H ue uli) przeniosła się także do Żydów. 
Żydzi ży li tu taj w  n a jp rym ityw n ie jszych  w artw  
kach, p raco w a li onk jako  w y ro b u  lc y  dzienni w  
rolnictw ie, jako  d rw a le  w  la sa c h  karpack ich  i 
cW or )waK jako  flisacy , tran sp o rty  d rze w a  na

ta m te js z y c h  rz e k ach . S posób  ich  ż y c ia  b y ł
mniej, niż skromny- Żydowski ojciec rodziny  
przebyw ał #eguła?i«|e każdego tygodnia, od nie 
dizieli z  rana do piątku przed w ieczorem , w  le- 
sie, lub też znajdow ał s ię  na rzeikaoh, jako fli­
sak, p rz y  transporcie drzew a, ży w ił się suchym  
chlebem  i przychodził jedynie w  piątek w ieczo­
rem na sobotę kio domu, a b y  w  kręgu  swojej 
rodziny sp ożyć ciepłą kolację. Dzisiaj zabrano 
Żydom na Rus: Kampackiej talkie » tę Juksuso- 
w ą“ m ożność zarobkowania. W  rolnictwie, w  k  
sach, n a  rzekach- m oże Żyd tyjko bardzo rzad  
ko iznajciać m ożność pracy, na skutek kryzysu  
gospodarczego, tafc ż e  ca łe  m iasteczka i w sie  
do»ł°wnte głodują S zerzy się epidemia tyfusu  
głodow ego, a wypadki śm ierci z  głodu lub z  ty­
fusu n ie należą d o  rzadkości-

Mimo. ż e  2 y d z w  krajach h istorycznych  ż y ­
ją pod w zględem  rozwoju kulturalnego na bar­
dzo w ysok im  p oziom ie n ie  m ają  p rzytem  trosk  
gospodarczych, to iednak pod w zględem  narado  
w ym  i religijnym, stanowią oni obumierającą  
ga łęź  w  żyd ostw ie . Gminy żydowskie rozwiiązu 
ją się  i jedynie po żydowskich cm entarzach m o­
żna poznać, że  kw itło tą  k ied yś żyw e życ ie  i y  
dowskie. Ruch sjjp irfyczn y  przeciwdziała s il­
nie temu procesowi noaPadamia s ię  ży d o s'w a , nie 
iesit jednakowoż w stanie, z  uwagi na brak sił i 
środków, zapobiec ruin"e m ałych  gnfn  ży d o ­
wskie li- W  niemieckiej części C zechosłow acji, 
na Śląsku i na M orawach, przedstaw ia się  s y ­
tuacja w  tej dziedzinie korzystniej, ale j tp. zna- 
chodizą s ę o,znaki zbliżającego się  procesu roz 
k ładow ego. Okres starych ...kehiilloth“ na Mora 
w ach , jak BoskowJtz, N ikolsburg i in. n a leży  do 
przeszłości-

W  S ło w ac ji, szczególn ie  za ś  w  je j s to licy  
B ra ty s ła w ie , z je j  40 ty s ią c a m i ż y d ó w , p u ls u ­
je  in te n sy w n e  życie  żyd o w sk ie . W  te m  m ie ­
ście, gdzie n ie g d y ś  ży ł i d z ia ła ł „C hatham  S o- 
f e r ”, z  j e j  s ły n n e m i je sz iw a m i, lic zn e m i s y ­
n ag o g a m i i w ie lo m a  ży d o w sk iem i o rg a n iz a ­
c ja m i i in s ty tu c ja m i, p o s ia d a  ż y d o s tw o  s ło ­
w ack ie  jeszcze s iln ą  podporę, podczas g d y  w  
in n y c h  g m in a ch , ja k  Z ilin a , R uzenberok , K o- 
sice, P re so v , P is ty a n  etc. w zm a g a  sie  a s y m i­
la c ja .

Z d ro w e  i rd z e n n e  ży d o stw o , k tó re  jest g o d n e  
po m ocy  i u tr z y m a n ia  p rzez ż y d o s tw o  ś w ia to ­
w e, z n a jd u je  się n a  R usi K a rp a c k ie j. P oza 
w ie lk iem i m ia s ta m i, jak  M unkaczew o, U zho- 
ro d , H us! i S evelius, ży je  w  n iez liczo n ej Mo­
ści m a ły c h  m ia s te cz ek  i w si aż d o  n a jw y ż sz eg o  
szczy tu  K a rp a t, żydostw o , zw iązan e  n a  śm ie rć  
i życi ze sw ą re lig ją  i t r a d y c ją ;  żydostw o , d la  
k tó reg o  Ti r a  s ta n o w i k a te g o ry c z n y  im p e ra ­
ty w . T e n d e n c je  a s y n iila c y jn e  z p ra w e j i le w e j 
s tro n y  n ie  m a ją  do tego ż y d o s tw a  żad n eg o  
p rzy s tę p u . M łodzież p o zo s ta ła  zu p e łn ie  w<’ln a  
od w p ły w ó w  k o m u n is ty c z n y c h  i z n a jd u je  się 
albo  w  obozie ag u d y s ty c z n y m , a lbo  też w  s jo -  
n is lv cz n y m , lu b  też w reszc ie  je s t  b e z b a rw n a  
p o lity czn ie , lecz cz u je  dob rze  po ży d o w sk u , 
je s t re l ig ijn a  i ca łą  sw o ją  in tu ic ją  n a ro d o w a . 
W iele  ie szy b o tó w  j w ie lk a  ilość c h e d e ró w  tro ­
szczy  się  o w y c h o w a n ie  m łodz ieży  w d u ch u  
T o ry . N ow oczesnem  w y c h o w a n ie m  ży d o w - 
sk ie m  z a jm u je  się, d o sk o n a le  pod  w zg lędem  i 
pedagog>cznvm  p ro w a d zo n e , g im n a z ju m  h e -  : 
b r a js k ie  w  M unkaczew ie, p o s ia d a ją c e  p ra w a

p u b liczn e . G d y b y  n ie  k a ta s t ro fa ln a  sy tu a c ja  
g o sp o d a rc za  lu d n o śc i ży d o w sk ie j n a  R usi 
K a rp a c k ie j , m o ż n a b y  z p ra w d z iw e m  zad o w o ­
le n ie m  sp o g lą d ać  n a  tę zd ro w ą  galęź ży d o s tw a  
w  re p u b lic e  czechosłow ack ie j.

P o lity c zn ie  pow odzi się Ż y d o m  w  C zecho­
s ło w a c ji dobrze . N aro d o w o ść  ż y d o w sk a  je s t 
u z n a w a n a , za ś  języ k  h e b ra js k i  c ieszy  się  sv ;u - 
p a l ją  w  k o ła c h  rzą d o w y c h . N aró d  czeski w  
p rz e w a ż n e j części, n ie  je s t  a n ty se m ic k i. J a k o  
n a ró d , k tó ry  około  p ięć  w ieków  w alczy ł ro z ­
p ac z liw ie  p rze c iw  u c isk o w i i p o lity ce  g e rm a -  
n z a c y jn c j  H ab sb u rg ó w , p o s ia d a ją  Czesi z u n s ł  
i z ro z u m ien ie  d la  n ie d o li f b ó lu  du ch o w eg o  
n a ro d u  żydow sk iego , ja k  i d ja  jeg o  ru c h u  o d ­
ro d zen io w eg o  w  E re c  Izrae l. K ongres S jo n i-  
s ly c zn y  w  P ra d z e  d a ł p o d o s ta tk ie m  dow ód  
w ielk iego  u z n a n ia  i s y m p a tj i  tego  wysoce- k u l­
tu ra ln e g o  n a ro d u  d la  ru c h u  s jo n is ty czn eg o . 
„ P ra g e r  F re s se “ , o rg a n  m in is tr a  sp raw ’ z a g ra ­
n ic z n y c h  B enesza, o p u b lik o w a ła  z o k az ji o -  
tw a rc ia  K o n g re su  S jo n is ty c zn e g o  w  P ra d z e , 
w ie lk i a r ty k u ł ,  k tó ry  ro zp o czy n a ł sie  s ło w a ­
m i „N a ró d  k s ią żk i rozpoczął sw ó j ru c h  o d ­
ro d ze n io w y  p r z e d  36 la ty  w y d a n ie m  k sią żk i, 
n a z y w a ją c l f  " ^ ' ; ^ a f t Btw o  Ż y d o w sk ie " , W  
ogólności p ra s a  czeska, ia k  i sp o n ta n ic z n e  w y  
n u rz e n ia  ze s fe r  in te lig e n c ji  m ie sz c z a ń sk ie j i 
w a rs tw y  ro b o tn icze j, n ie  u k r y w a ją  fa k tu , że 
n a ró d  czesk i, u g in a ją c y  się do  n ie d a w n a  pod  
ja rz m e m  o bce j n ie d o li, śledzi z w ie lk ą  s y m ­
p a t ią  tę sk n o tę  i n a d z ie je  n a ro d u  ży d o w sk ieg o  
w  dziele  o d b u d o w y  ży d o w sk ie j s ie d z ib y  n a ro ­
dow ej. Ż ydzi w  C zech o sło w ac ji s ą  p e łn i ‘ u z n a  
n ia  d la  rzą d ó w  uczunego  i h u m a n is ty  n a  fo te ­
lu  p re z y d e n ta  p a ń s tw a  p ro f. M a sa ry k a , o ra z  
d la  p o stępow ego  i lib e ra ln e g o  rzą d u , w  k tó ­
ry m  z a s ia d a  cz łow iek  ta k  w ie lk ieg o  fo rm a tu , 
ja k  B enesz, s p ra w u ją c y  u rz ą d  m in is tr a  sp ra w  
za g ra n ic z n y c h . Jeże li n a w e t w  szereg ach  in ­
te lig e n c ji czesk ie j sp o ty k a  się te n d e n c je  a n ty ­
sem ick ie , to  je d n a k , dz ięk i s ta n o w isk u  w ła d z  
rz ą d o w y c h  i k o m u n a ln y c h , te n d e n c je  te  n ie  
dochodzą do  g łosu . T ak ż e  ru c h  h a k e n k re u z le -  
ro w sk i \r n ie m ie ck ie j części w  C zech o sło w a­
c ji, — tra g ic z n a  śm ie rć  p ro f. L ess in g a  n ie  
z m ie n ia  sy tu a c j i ,  —  n ie  m oże się  ro zw in ąć , 
dzięk i e n e rg icz n e j k o n tr a k c ji  cz y n n ik ó w  r z ą ­
do w y ch .

P rz e w a ż a ją c a  część Ż y d ó w  w  C zech o sło w a­
c ji z o rg a n iz o w a n a  je s t  w  „ P a r t j i  Ż y d o w sk ie j”, 
n a  k tó re j  czele sto i d r. E m il M arg u lies , in ic ja ­
to r  z n a n e j p e ty c ji  B e rn h t im a . P o d czas o s ta t­
n ich  w y b o ró w  do p a r la m e n tu  zo s .a li w y b ra n i 
d w a j ży d o w scy  posłow ie . D r  S in g e r  z P rag! _  
po jeg o  śm ierc i o b ją ł to  s ta n o w isk o  d r. A -ige- 
lo G oldste in  —  i d r  R eiss z B ra tis ła w y . O o y -  
d w a j p osłow ie  o trz y m a li sw e m a n d a ty  n a  ż y ­
d o w sk i p ro g ra m  n a ro d o w y  i z a s tę p u ją  in te re ­
sy  ż y d o w sk ie  w  p a r la tn e n c ie  p ra s k im  z f a k ­
tem  i godnością .

O rg a n iz a c ja  s jo n is ty c z n a  w  C z ec h o sło w ac ji 
je s t b a rd z o  s iln a . O bok N iem iec p o s ia d a  C ze­
ch o s ło w ac ja  n a j le p ie j  w  E u ro p ie  zd y sc y p lin o ­
w a n ą  o rg a n iz a c ją . W sz y s tk ie  p o w o je n n e  Koo 
g re sy  i k o n fe ren c je  doroczne zo s ta ły  z o rg a n i­
zo w an e  p rzez  d o sk o n a le  w y szk o lo n y  i zd y scy ­
p lin o w a n y  p e rso n n l c e n tra ln e g o  b iu r a  a jo n ł-  
stycznego  w  M o raw sk ie j O s tra w ie . W  C zccho 
s lo w a c ji is tn ie je  o k rą g ło  350 s jo n is ty c jm y rh
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g ru p  miejsci.»wycli. pi n n i ja r y i  li in te n sy w n ie  
j w y d a jn ie . O rg a n iz a c ja  m łodzieży  „T e ch e - 
lc th -L a w a n "  (n ie b ie sk o -b ia le )  w y sy ła  n a j le p ­
szy  e lem e n t i l ia ln c o w y  do H ic r . D w ie k w u ce  
W L in e k , — B e th -A lfa  i C h e fz i-B a h  — u s tóp  
GUbon n ie d a le k o  ź ró d ła  G ideona i S a r id , zo­
s ta ły  in./; /. n id i  za łożone. W  że ń sk ie j f a rm ie  
ro ln ic z e j N a h a la l p ra c u je  znaczna  ilość, c lia - 
l in o lh  z C zech o sło w ac ji, p rzyczo in  g ru p a  ta  
z o s ta ł ' sw ego czasu  w y ró ż n io n a  o d w ie d z in a ­
m i p re z y d e n ta  M a sary k a . Ż y d o w sk i F u n d u s z  
N aro d o w y  z e b ra ł w ie lk ie  su m y  n a  rzecz L a su  
M a sa ry k a . N a js iln ie js z ą  p a r t j ą  w  czeehoislo- 
w ac k im  ru c h u  .s jo n is ly czn y in  jest lew ica  ( z je ­
d n o cz o n a  p a r t j a  P o a lc -S jo n - H i la c h d u th )  z 

je j  s ih ie n n  g ru p a m i m ło d z ieży  H a sz o m e r H a -

c a ir  i in. W  c e n lra c h  p rze m y sło w y ch  B n in  i 
M o raw sk ie j O s tra w y  z n a jd u je  p a r l j a  ta  licz­
n y ch  z w o le n n ik ó w  w  sze reg ach  ży d o w sk ich  
ro b o tn ik ó w  i u rzę d n ik ó w , o s ta tn io  zaś w z m o ­
c n io n a  zo s ta ła  p rz y s tą p ie n ie m  szereg u  w y b it­
n y c h  og ó ln y ch  s jo n is tó w , ja k  d r  H u g o  H e r r -  
m a u n  z B rn a . N astęp n ie  idą  re w iz jo n iśc i g r u ­
py Ż ab o iy u sk icg o  7. s iln ą  o rg a n iz a c ją  m ło ­
dzieży B ritJi T ru m p c ld o r , p ó źn ie j ogólni s jo -  
n iśc i g ru p a  A, p ro w a d z e n i p rzez  p o p u la rn e ­
go i p o w sze ch n ie  cen ionego  p re z y d e n ta  s jo n i-  
s ty e z n e j o rg a n iz a c ji k ra jo w e j d ra  R u fe isen a , 
d a le j idz ie  M izrach i, w reszc ie  zaś „ż y d o w sk a  
p a r t ja  p a ń s tw o w a "  ( re w iz jo n iśc i G ro ssm a m ia ) , 
k tó ra  je d n a k  s ta w ia  d o p ie ro  p ie rw sz e  k ro k i.

A guda je s t b a rd z o  s iln a  w  S ło w ac ji (w  B ra-

tis ln w ie . w I rcm  zy n ie  i w 1’isz c z a n a c h ), ja k  
ró w n ież  na B usi K m p n ek ie j. D z ia ła ln o ść  je j 
po lega  je d n a k o w o ż  je d y n ie  n a  n eg a c ji, ja k  
n a  p rz e sz k a d z a n iu  liśc ie  ży d o w sk ie j p o d czas 
w y b o ró w  do p a r la m e n tu  czesk iego  itp ., za ś  
ak ty w n o ść  je j  w y ra ż a  się  n a jw y ż e j w  g o r liw o  
ści d la  tego lu b  in n e g o  c a d y k a . W  k r a ja c h  
h is le iy c z n y h  n ie p o s ia d a  A g u d a  żadnego : 
w p ły w u , a lb o w iem  ca la c z u ją c a  po ż y d o w sk u  
lu d n o ść  sk u p ia  mc. . • b u  s jo n is ly c z n y m .

P a r t je  a s y m ila n tó w  n ie m ie c k ic h  i  czesk ich ,1 
o d g ry w a ją c e  w .u i s l r j i  jeszcze ja k ą ś ;
ro lę a sy m ila m  i n iem ieccy  w y sy ła li p rzez  sze-i 
reg lal p rz e d s la w ic ie li, ja k  R ed lich , L ic h t  itd . 
(io p a r la m e n lii  w ied e ń sk ie g o ) —  s tr a c i ły  w. 
(C zechosłow acji w szelk i w p ły w  i znaczen ie .

P ro t. P r . MAJEK BAŁABAN

Ulojny tureckie przez pryzmat tiziejźw żydowskich
(Z powodu 250-letniei rocznicy odsieczy Wiednia)

3. SAMSON W ERTHEIM ER, NADW ORNY BAN­
KIER CESARZA I KRÓLA POLSKIEGO 

AUGUSTA II.
( !)W  sw ej ciężkiej ; w yczerpującej p racy  zna­

lazł Oppenheimer pom ocnika w osobie svyego sio­
s trzeńca Samsona W ertheim era z W orm acji. Już  
w r. i684  sprow adził go Oppenheimer do W iednia i 
zam ianow ał go szefem swej kancelarji i swym sta­
łym  zastępcą. W obec ciągłych rozjazdów swego 
w u ja  było zadaniem  W ertheim era porozum iewanie 
się  na miejscu z władzam i w ojskowem i i cywilne- 
mi i to  zbliżyło go do  najw yższych dostojników  
państw a, a  naw et do sam ego cesarza. Był W ert- 
heim er inteligentniejszy od swego wuja, był do­
skonałym  znaw cą ta lm udu, a przytem  bardzo mi­
łym  w  obejściu. Ju ż  od sam ego początku propo­
now ali mu dosto jn icy  dw orcy przejęcie n iek tórych  
do staw , lecz W ertheim er zasadniczo odm awiał, za­
chow ując d la  siebie jeno in te resy  ściśle pieniężne 

Czyli b an k o w e . D ość ry c h ło  s ta ł  się  b a n k ie re m  
dw oru cesarskiego i n a  tem stanow isku zorganizo­
w ał on m onopol solny w Siedmiogrodzie (1694), 
k tó ry  już w pierwszym  roku dał kasie cesarskiej
825.000 guld. dochodu. W  r. 1695 zmonopolizował 

' c n  handel so lą polską n a  W ęgrzech, a w latach 
następnych  w yłożył 70.0UO n a  rek ru tac ję  żołnierza 
w tym  kraju  (1698). W  r. 1702 pożyczył W erthei­
m er n a  w zm ocnienie pułków  w ęgierskich 80.000

MARGUERITE COMERT

Jaskółka
(:) Istn ie ją  godziny i nas tro je  szczególnie przy 

chylne zwierzeniom. Tego wieczoru pow stało pe­
w nego rodzaju  w spółzaw odnictw o m iędzy nami, 
k to  z nas opowie o sobie coś dotychczas zupeł­
nie niesłyszanego.

K iedy  przyszła na niego kolej m ów ienia, Mar­
cel Diriez, kaw aler z przekonania, ale mimo to 
bardzo  tow arzyski, zw ierzył się nam :

—  N igdy w mojem życiu nie m yślałem  w stąpić 
w zw iązek małżeński. Pew nego razu jednak  by­
łem  skłonny adoptow ać kobietę.

—  P an  chcesz pow iedzieć: zagospodarow ać ją  
u  siebie.

—  T ak , ale nie w ten  sposób, jak  w y to  rozu­
miecie. Tego rodzaju  sklejenie w ydaje mi się sto  
razy  gorsze, niż s tan  m ałżeński i nie znam  nic 
przyjem niejszego po zdobyciu kobiety , ja k  w y­
słanie je j n a  powieszenie... nie, pow iedzm y „uw ie­
szenie" się gdzieindziej. T a, k tó rą  byłem  skłon­
ny  adoptow ać, nie by ła  m oją kochanką i nie by­
łab y  się n ią  s ta ła . Byłbym  je j ty lko  przyznał 
skrom ne miejsce na m arginesie m ojej egzysten­
cji. B yłaby m iała swój k ą t  u mnie, trochę na 
wzór zwierzęcia dom owego, nie ta k  ja k  pies, k tó ­
ry  jest is to tą  zaw adzającą i n iedyskre tną , ale

(Dokończenie).

guldenów, a  w r. 1711 na korpus siedm iogrodzki
1 4.000 dukatów . T akże i na zachodzie finansuje 
on w ydatk i na wojsko w palatynacie, na wojsko 
księcia gotajskiego (200.000 fi.), a gdy w r. 1710 
cesarz w yznaczył dla k lę c ia  Eugenjusza Sabaudz­
kiego dar honorowy w kwocie 300.000 zł. musiał 
jo W ertheim er wyłożyć ca 12 procent rocznie.

Je s t dość eharaktery.-tycz.nein. że od sam ego 
początku popiera K oionitz W ertheim era. by ty iko  
utrącić Oppenheimera, gdy zaś widzi, że W erthei­
mer hie chce współzawodniczyć ze swym w ujem 
szefem, tworzy K oionitz koncepcję, jakoby Oppen­
heimer chciał usunąć swego siostrzeńca i stawia 
św iadka na praw dę swego tw ierdzenia. Pułkow nik 
Edelak  zeznaje wobec księcia D itriehsteina. że Op­
penheimer jego w ynajął, by zam ordował W erthei­
mera, by się pozbyć konkuren ta . ,.nie je s t też 
wykluczonem , że zam ierzano usunąć Kolonitza, a 
naw et cesarza".

N a tej podstaw ie aresztow ano Oppenheimera i 
licznych jego wspólników, wśród nich Gomperca 
w H am burgu i długo trw ało , zanim ta kabała w y­
szła na jaw.

Między wujem a  siostrzeńcem  został cień podej­
rzenia i zazdrości, szczególnie że Oppenheimer miał 
coraz w iększe trudności płatnicze, a  W ertheim er 
rósł w siły i pieniądze. Z ksiąg rachunkow ych je­

go f irm y  p o z n a je m y  ró żn o ro d n o ść  jeg o  in te

jak  ko t, lub jak  ptak- Z resztą chodziło o „ ja­
skółkę"*), jedną z owych subtelnych osób, 
skrom nych, a  zarazem  śm iałych, k tó re  w ślizgują 
się n a  próby  generalne, podczas gdy  „upraw nie­
ni" (tak  mówimy o sobie my, gburow aci k ry ty ­
cy, albo książęta) nie m ogą tam  dostać miejsca. 
Zwłaszcza, że lubię bardzo przychodzić p unk tua l 
nie i w ykonyw ać w spokoju mój zawód, k tó ry  
polega przedew szystkiem  n a  w ysłuchaniu sztuki, 
i korzystam  zawsze sam z zaproszenia d y rek to ­
rów te a tru , naw et jeżeli mi narzuca ją  dw a fo te­
le. W  ów wieczór spo tkan ia z „ jask ó łk ą"  stało  
się  inaczej. P o w ta rz a n o  w  ,V a rie te s ‘ sz tu k ę  m o  
dnego  a u to ra  i w  g ęs ty m  tłu m ie , n a tło cz o n y m  
ko ło  sto łu  k o n tro ln e g o  o d sy ła n o  po łow ę lu d z i, 
n a w e t z p o śró d  ty c h , k tó rz y  b y li z a o p a trz e n i 
w  czerw o n e  k a r ty .

Ja k iś  głos kobiecy zabrzm iał u m ojego boku:
—  Przepraszam  pana , czy nie m ógłby pan za­

b rać mnie z sobą? T rudno  będzie przyczepić się 
dziś.

—  Myślę, że lepiej zrezygnow ać, odpow iedzia­
łem, nie pa trząc  n a  osobę.

Głos nalega ł:
—  Proszę p an a  bardzo, szłam  ca łą godzinę, 

ażeby tu  przyjść.

*) „ Jask ó łk ą "  nazyw ają we F rancji osoby, k tó  
re  w ślizgują się bez zaproszenia na próby  gene­
ralne. (Przyp. tłum.).

resów: I tak  wespół ze swym krew nym  Eerentem  
Lclnnanem finansuje elekcję A ugusta II  w Polsce, 
w ydobyw a u królow ej wdowy M arysieńki 800.000 
zł., a u Jalcóba Sobieskiego 200.000 zł. ty tu łem  
posagu i dla Teresy K atarzyny Lubom irskiej, za­
ręczonej z księciem P a la ty n a tu , finansuuje elekcję 
Józefa i K aro la VI. przyczem należy pam iętać, że 
już w r. 1G98 je s t mu dw ór aus trjack i winien
6,257.000 fi. i coraz bardziej u niego się zadłuża. 
G dy w  r. 1708 k s iążę  K u g en ju sz  S a b a u d z k i pre 
iim inował na najbliższe w ydatk i wojenne (wojna 
suke. hiszpańska) 21,000.000, a dochody w szyst­
kich krajów  habsburskich w ystarczały  ieno n a  po­
krycie 16 miljonów, wówczas K aro l VI wezwał 
W ertheim era do sfinansow ania tego „przedsiębior­
stw a", a  ien już w najbliższym  czasie w yłożył na 
ten  cel 1,200.000 fi.

N a starsze la ta  wycof.d się W ertheim er ze 
w szystk ich  interesów , zostaw iając je swem u sy ­
nowi W olfowi, sam z.aś poświęcił się studjum  tal- 
mudycznem u i dziełom m iłosierdza. G dzietylko ja­
kie nieszczęście nawiedziło gm inę żydow ską, w e 
W łoszech czy w Polsce, zawsze W ertheim er uży­
czał pomocy, budow ał bożnice, fundował jesziby 
(np. w Poznaniu po W ojnie Północnej) wspierał 
nauczycieli i tp . W r. 1712 zaofiarow ała mu gmi­
na żydow ska w K rakow ie godność rabina i w ysła­
ła mu przepięknie napisany i ilum inow any dyplom .

— Zdecydowałem  się oglądnąć tę, k tó ra  w m a­
w iała, że niem a czem zapłacić au tobusu , chyba, 
że chciała poprostu okazać zapał do chodzenia 
pieszo. M iała b ia łą  tw arz, k tó ra  nie zd radzała 
ani gorąca, ani zm ęczenia, ośw ietloną czarnem i, 
bardzo żywemi oczyma i ustam i o  n a tu ra ln e j 
czerwieni.

—  Mam praw o ty lko  do jednego m iejsca.
—  Oh! proszę pana, niech pan poprosi o do­

datkow e miejsce.
Ten tupet, ten  spokojny w ygląd łagodzący  

naleganie w złym tonie, in trygow ały  mnie... U- 
jarzm iły  mnie praw dopodobnie.

Zażądałem  jeszcze jednego dodatkow ego m iej­
sca, k tó re  otrzym ałem  i ustąpiłem  mój fotel oso­
bie, k tó ra  zajęła go nie d a jąc  się prosić. W idać, 
uw ażała tę ku rtu az ję  za zupełnie n a tu a ln ą  i to  
tłom aezy jej zw yczaje „ jaskó łk i", przyzw yczajo­
nej być usadow ioną lepiej, niż my, sław ni „u- 
praw nieni".

Musiałem je j oddać spraw iedliw ość, źe w cią­
gu  w ieczoru nie uczyniła żadnego w ysiłku, by  
naw iązać rozmowę i pozw oliła mi przechadzać się 
sam em u w czasie pauz. Ale p rzy  w yjściu, k iedy  
m yślałem , że uciekła, w yrosła nagle p rzy  mnie, 
w  swoim ciemnym płaszczyku, w naszyjniku z 
fałszyw ych pereł i w czapce zasuniętej n a  uszy. 
Nie wiem. jak i dem on popchnął m nie, żeby je j 
zaproponow ać:

—  C hciałaby pani zjeść cośkolw iek?
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W e rth fiu łtr  godności te j jednak  nic jo/.yjąl. >:ado- 
Waluiając sio ty tu larni rabina na W ęgizech i na 
Morawach.

4. KRONIKARZ ŻYDOWSKI O OBLĘŻENIU 
W IEDNIA PRZEZ TURKÓW.

W e W iedniu n ic było w r. 1683 Żydów stale 
m ieszkających, a  ty lko  tu  i ówdzie zjaw iał sic k tó ­
ryś na dworze cesarskim  by w yjednać ulgę podat­
k o w ą, lub inne dobrodziejstw o dla swej gminy w 
!Czechach lub  na M orawach. Nie dziw więc, żo nio 
Imatay żadnej relacji o życiu żydow skiem  w  stoli- 
[cy cesa rstw a podczas oblężenia, a ty lko  przypad­
k o w ą  kronikę zdarzeń napisaną przez m łodego 
ichłopca, k tó ry  w łaśnie w ty m  czasie przebyw ał 
kam ie .

W  roku  1684 ukaza ła  się w P radze w  drukarni 
(Józefa B aka m ała b ro szu ra  na 16 stron. pn. „Chid- 
jduszim nittaim (Nowe dziwa) vom tiirkischen 
.Rumor un Belagernisch die Stadt Wien h. den. 
iJor 1683“, do d ruku  podał E lchauan ben Isaehar 
Kohen. A utorem  tj kroniki jest m łodzieniec praski 
M ajer Szmelkes, k tó ry  udał się do W iednia do oj- 
:ca sw ego P ereca, baw iącego tam  .,zbyt długo* w  
,celach swej gmiuy. O jca i  syna  zaskoczyła obsesja 
tu recka i czyto  d la  ciekawości cz y te i z innych przy 
czyn począł syn notow ać codzienne w ypadki, k tó ­
re  uw ażał za notow ania godne. K ronika ta , zna­
na S teinschneiderow i, nie posta ła  p rz jz  h istoryków  
ni w ydana ani w yzyskana i dopiero obecnie ja  
p rzygotow uję ją  do druku w czasopiśmie oauko- 
wem, a tu ta j jeno podam k ilka wyiraków, k tó re  
rzucają ciekaw e św iatło  na naszego kron ikarza  i 
jego św iatopogląd.

Oto początek  K roniki: „W e czw artek  7 Tam uz 
przybyłem , Bogu D/.ięki. przed bram y W iednia a 
w sobotę parsza t C huua t otrzym ałem  swój pasz­
po rt i mogłem  wejść do m iasta. D zięki Bogu! 
W ówczas panow ał już we W iedniu wielki ruch, 
gdyż m nóstw o w ielkich panów  opuszczało stolicę 
z obaw y przed inw azją tu recką. I w istocie we wto 
rek  p a rsz a t P inchat tj. 19 tam uz (13/7) zbliżyli 
się T urcy pod W iedeń, a  we środę już obiegli m ia­
s to  i poczęli je  ostrzeliwać. W szystk ie przejścia 
zostały  zam knięte. W e czw artek  w ybuchł wielki 
pożar w  mieście od bram y szkockiej (Schottentor) 
do  Landhaus) (Gmach stanów ), ca ła  H errengasse 
z obu stron  s ta ła  w płomieniach. P odpalacza zła­
pano, był przebrany za kobietę. Żywcem go o b łu ­
pano, zd arto  z niego skórę. G ospodarz domu, w 
którym  podpalacz mieszkał, został również skaza­
n y  na śm ierć i już postaw iono przed jego domem 
szubienicę i miano go powiesić, lecz nic z tego vię 
nie s ta ło ...“ „Spalono w szystk ie przedm ieścia. Le- 
po ld stad t podpalono w sobotę: parsza t P inehas 
wieczorem o siódmej, a  dom bl. pam. Zacharjasza

gorzał od 9 wieczorem do północy. W idziałem to 
na własno oczy.

Dla ch a rak te ry sty k i naszego młodzieńca, a mo­
że dla ch a rak te ry sty k i człow ieka XVII w ieku po­
dam  tu ta j jeszcze jedną zapiskę: „Dziś w ponie­
działek n a  nowiu m iesiąca E lu l schw ytano tu rk a  
i ryckto go ścięto i obłupano zc skóry . Zdobyłem 
świeży kaw ał skóry  z tego tu rk a , był obłupany z 
jego ręki. Tłuszczem  w ysm arow ałem  sobie b u ty , 
a  skórę powiesiłem by  w yschła, schowam  ją  na 
pam iątkę..*1

Major Szmelkes opuścił po odsieczy z ojcem W ie 
deń, lecz po drodzo zam ordow ano obu, a dopiero 
Żyd m oraw ski Pesach Balwierz, znalazł rękopis i 
oddał go w yż wspomnianem u E lchananow i do wy­
dania drukiem .

5. KRONIKA IZAKA SCHULHOFA O ZDOBYCIU 
BUDY W R. 1686.

Od bitw y pod Mohaczem by ła sto lica W ęgier: 
Buda' (dziś Budapeszt) w rękach  tureck ich  i w niej 
p ow sta ła  w ielka gm ina żydow ska złożona z Ży­
dów askenazyjskich  i sefardyjskick. W okresie 
P otopu w Polsce m nóstwo polskich Żydów schroni­
ło się do Budy, a  tąkże i część Żydów w yguanycn 
z W iednia znalazła' tu  p rzytułek . K lęska Turków  
pod W iedniem odbiła się głośuem  a  sm utnem  e- 
chem w Budzie i je j ulicy żydow skiej. Żydzi bu- 
deńscy przeczuw ali, żo zbliża się koniec panow a­
n ia padyszycha na- W ęgrzech, a  z nim koniec gm i­
ny żydow skiej w tern mieście, d la tego  każde zwy­
cięstwo cesarskie, każde oblężenie Budy (r. 1684, 
1685) wyw oływ ało pan ikę nie do opisania.

I nie omylili się w sw ych przeczuciach Żydzi 
budeńscy. Po niespełna trzym iesięcznem  oblężeniu 
(21. VI— 2 IX 1686) zdobyli A ustrjaey  to m iasto 
i odrazu rozpoczęli rzeź wśród ludności tureckiej 
i żydow skiej. A utor naszej kroniki p.  t . M egilat 
O len-Izak Schulhot schronił się z żoną i synkiem 
do bożnicy, gdzie gm ina w śród łez b łagała Pana
0 zmiłowanie. Pandurzy  w padli jednak  do środka
1 zarzynali w szystk ich  po kolei, lz ak  ze swym i u- 
ciekł do sw ego domu, straciw szy po drodze z oczu 
żonę. T uż przed domem zabrał mu oficer gwałtem  
synka, a  jego samego w trąc ił do piwnicy, znajdu­
jącej się u sam ego progu T u ta j leżał lzak  om dla­
ły  przez długi czas, a  gdy się obudził spostrzegł 
około trzydziestu  żołnierzy, szukających w  piw ni­
cy ukry tych  skarbów  i tow arów . R yebło  zauw aży­
li go żołnierze i chcieli go zabić, aie on oddał im 
dobrowolnie w szystko, co tam  było, prosząc jeno 
o życie. W  piw nicy była także służąca Schulhofa, 
chrześcijanka z W iednia, k tó rą  kupił u tu rk a  i 
k tó ra  była ba-rdzo przyw iązana do swego chlebo­
dawcy. Służąca stauęła w obronie Schulhofa. lecz

Lataiaca Wenus

(!) Miss S telle P ierres, k tó ra  zdobyła ty tu ł najpięki 
uiejszej kobiety  w Angśji, pośw ięciła się obecnie 
lotnilctwu. J a k  widać u a  zdjęciu, p rezen tu je ona 

się doskonale w kostjum ie lotniczym .

jeden z żołnierzy stanow czo chciał go zabić. W y­
prow adził go też  z piwnicy, by  dokonać swego1 
zam iaru n a  ulicy. Lecz Schulhof zmylił swego p rze . 
śladow cę i wrócił do piw nicy, gdzie go  u k ry ła  w, 
kącie wyż w spom niana niowolnica. N akom ec zła- 
pali go inn i żołnierze, a  k ap ra l m iał nad  nim  lito ść  
i postanow ił go sprzedać Żydom za  w ielkim  oku­
pom. I  oto Sehiuilhaf opow iada szczegółowo, ja k  ©• 
kropnę znosił cierpienia, zanim d o ta rł do  pierw ­
szego Żyda, k tó ry  nie chciał go jednak  w ykupić. 
N a koniec kup iła  go pew na pan i za 30 guldenów
i kielich w ina, poczem odstaw iła  go do obozu Op­
penheim era, gdzie go w ykupiono w raz z w ielu in­
nym i Żydami.”

Z żydow skiej p rasta re j gm iny w  Budzie nie zo­
s ta ł kam ień n a  kam ieniu, naw et kam ienie nagrob­
ne na cm entarzu zostały  przez rozw ydrzone żoł- 
dactw o w yrw ane. Arm je cesarskie, przejęto du­
chem K elouica a finansow ane przez Oppenheimera 
i  W ertheim era dokładnie spełniały swe zadanie.

— B ardzo chętnie, proszę pana, odpow iedziała 
z gorliw ością osoby, k tó ra  nie obaw ia się po­
w iększyć d ługu wdzięczności.

I o to  siedzimy na ta rasie  w ielkiej kaw iarn i n a  
bulw arach. P rzy ję ła  ofiarow aną bom bkę piw a, 
tw arde  ja ja , sm ażone ziem niaki, m aślane bułe­
czk i,, czy ja  wiem co jeszcze? D alekie chodzenie 
w yczerpało ją , w ieczór może także..., chyba że 
'jad ła  obiad ty lko  w  fantazji. Zaczęła mnie in te ­
resow ać. W zruszającą je st kob ie ta  m łoda, samo- 
tDa, głodna... Co mi się jeszcze podobało, to  to , 
że nie m ów iła ze m ną o sztuce, że n ie  udaw ała 
przedem ną m iarodajnej i pełnej zachw ytu, że 
nie s ta ra ła  się w cale poznać m ojego sądu  o akcji 
albo o a rty stach . To stw orzenie żyło spokojnie 
d la  siebie sam ej odw agą ap e ty tu  i ubóstwa... 
rzadki okaz! K iedy w ypróżniła szklanki 3 ta le ­
rze, dałem  znak taksów ce:

■ —  D okąd życzy sobie pani, żeby ją  odprow a­
dzić?

Pierw szy raz w ydaw ała się zażenow aną, za­
skoczoną, niezdecydow aną.

Ubawiony jej niepew nością pow iedziałem  w 
żarcie:

—  C hciałaby pani pójść do m nie?
—  Oh! bardzobym  chciała, proszę pana. Czy 

m ógłby mi pan zaofiarow ać łóżko?
—  Nie, ale m ogłaby pani zadow olnić się ta p ­

czanem.
Zgodziła się w  milczeniu i dałem a d r“s szofero­

wi, zupełnie ogłupiały. Bo w końcu ta  kobieta  
nie m iała nic z aw anturn icy , an i w w yrazie tw a­
rzy, ani w ubiorze... i moje zachow anie się wo­
bec niej było czystą filau trop ją. O kazała się zre 
sztą bardzo dyskretną . K iedy  jej ofiarow ałem  
pościel n a  tapczanie w mojem studjo , nie p rzy ­
ję ła  propozycji, tw ierdząc, że lę d z ie  spa ła  w 
ubraniu.

Zobaczyłem ją  dopiero nazaju trz  • rano, odda­
jąc jej łazienkę do dyspozycji. K obiety , k tó re  
sprow adzałem  do siebie, nie om ieszkały n igdy 
narzekać na b rak  w anny. Ale ..jaskółka** po u- 
myciu się stw ierdziła, że się doskonale czuje.

—  Co za  przyjem na rzecz, bieżąca woda!
Z kolei i ja  się um yłem . Podczas tego  ona 

p rzypiek ła chleb na grzanki i p rzygotow ała k a ­
wę z m etodyczną powolnością.

P otem  jedliśm y śn iadanie sam na sam. Ogólni­
kow e propozycje grzecznościow e przy sto le: 
..Może trochę m asła? Czy wziął pan cukier?** 
P rzypieczony chleb chrupał pod zębami. Miałem 
ocbotę powiedzieć: „ J a k  mi dobrze i jak ie  to 
dobre!** Ale tego  rodzaju  inicjatyw a nie odpowia 
dała  mi. Co do m ojego gościa, to  jad ła  gorliw ie 
z milczącem łakom stw em  kota.

Po śniadaniu poszła poszukać na sto łku  obok 
tapczanu  płaszcza i kapelusza, w szystko  co zło­
żyła do  spania. Zobaczyłem  zn ikające pod czap­
k ą  czarne włosy, g ładkie, ułożone jak  p ióra ja- 
sRółoze.

—  Nie pozostaje nu nic innego, ja k  podzięko­
w ać panu zanim  się rozstanę z  panem.

W yciągnęła do mnie m ałą rękę, rękę w ypie­
szczoną i świeżą. D laczego uścisnąłem  ją  ta k  
chłodno? Dlaczego odpow iedziałem : „Żegnam  p a  
n ią“ ? Byłem  zby t pew ny, że wróci. Ale nie w ró­
ciła nigdy. N igdy nie spotkałem  jej n a  progu  
tea trów  w  specyficznym  tłum ie prób general­
nych, gdzie szukałem  je j ty le  razy, gdzie tęskni­
łem za nią... za każdym  razem , g d y  dzień zby t 
p iękny w zbudza ochotę ofiarow ania kobiecie 
kw iatów , za  każdym  razem , gdy  w długi wieczór 
zimowy stoi próżny fotel przed nam i. D laczego 
nie powiedziałem  jej: „D ow idzenia pani? albo: 
Do miłego zobaczenia się“ ? D laczego nie uści­
snąłem  serdecznie je j ręk i na znak, że m ogłaby 
zająć k iedyby  chciała, m iejsce zajm ow ane p rze t 
jedną noc pod moim dachem .

Jed en  z nas odpow iedział Marcelowi Diriez, 
w yrażając tom  naszą w spólną m yśl:

—  Ależ mój drogi, gdybyś ją  był ty lko  tro ­
chę zachęcił byłbyś w idział co wieczór i co rano , 
tego darm ozjada jedzącego u ciebie za cały  
dzień.

— Cicho bądź, zaw ołał M arcel Diriez, cicho 
bądź, bo mi jeszcze bardziej żal.

(Tłum. Mgr. A. J.)
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iro i owo
Kalaslrofa na Saturnie

Planetfe Batura dzieli od ziemi naszej dy ■ 
istans inierziii-y conajm niej pó łto ra  m iljarda ki- 
loniftiów . Kto ugiąua S a tu rn a  przez teleskop, 
ten widzi kulę otoczoną trzem a pierścieniam i 
iwietii.-iiuiii. P ierścienie te , jak  tw ierdzą as tro ­
nomowie, nie są  'p ie rśc ien iam i włnści we.ni lecz 
ificzej loil/.iiiem «btarczy, złożonych z małych, 

rrijrnn ieji/ycii księżyców i pyłu kosm icznego. W 
przestrzeni kosm icznej p rzedstaw iają się one w 
postaci pierśjjpnij. w rzeczyw istości zaś je s t to  
uagrom adzenłtf pyłu kosmicznego.

Powierzchni sam ego S atu rna  nie m ożna do j­
rzeć przez najlepszy naw et teleskop, sk ryw a ją  
zawsze przed okiem ludzkiem  n ieprzeb ita zasło­
ną chm ur i mgieł,. W idzi się copraw da szereg 
ciem niejszych i jaśniejszych smug, ale nie są one 
odbiciem pow ierzchni p lanety , lecz należą do 
chm urnego o toku p lan ety  Za tą  zasłoną znajdu­
je  się zapew ne w rzący i buchający  ogniem ocean 
rozpalonych gazów, law y i m as, gdyż w edług 
danych  w spółczesnej fizyka S aturn  i Jow isz zna j­
d u ją  się jeszcze w stad jum  w rzenia, pow ierzch­
n ia  ich nie jest jeszcze w ystudzona i ko ra  
zw ierzchnia musi się znajdow ać w stanie na-
Wpóipłynnym.

Gtóż na te j to  pow ierzchni S a tu rn a  w ykry ł 
przez teleskop dr. W eber b ia łą  plam ę Średnic i 

te j  plam y m ogła w ynosić na m iarę ziem ską ukp- 
,to  40.000 kilom etrów , tzn. długość naszego rów ­
nika. P lam a na S atu rm e je st niew ątpliw ie, jak  
twierdzą astronom ow ie, odbiciem św ietlnem  g i­
gan tycznego  w ybuchu gazów  i rozpalonej law y, 
ja k a  się pow ierzchni p lane ty . T ak ą  sam ą plam ę, 
ty łk i , barw y czerwonej, zauw ażono przed dw u­
dziestu p aru  la ty  n a  Jow iszu. Był to  g igan tyczny  
.Wybuch, k a ta s tro fa  o w ym iarach kosm icznych. 
Plama ta  jaśn ia ła  na powierzchni Jow isza przez 
Mftidg la t  i dzisiaj jeszcze m ożna zaobserw ow ać 
ijej Kontury , choć bardzo już słabe i blade. K ata- 
jnrofa n a  S atu rn ie ze w zględu na swe rozm iary 
mogłaby Dyć przyrów nana do w ybuchu w ulkanu 
K ra k a ta u  na m orzu m iędzy Ja w ą  a  Sum atrą. 
iWybuoh ten  pochłonął w ów czas ca łą  wyspę, 
dziesiątki m iast i wsi, a  m orze zalało w  ciągu 
M ika sekund całe w ybrzeże S um atry  na k ilom e­
tr y  w głąb. G dyby w ybuch K ra k a tau  zw ielokrot­
nić i pow iększyć k ilk a  tysięcy razy , o trzym ali­
byśm y w ów czas s łabą  kopję tego, co się s ta ło  i

Dyktator gospodarczy Ameryki

Zdjęcia p ow yższe p rzed staw ia ją  d yktatora  gosp od arczego  A m eryk i, gen. H ngh S. K. J o h n ­
sona.

sta je się jeszcze mi pow ierzchni S atu rna. 
D ystans ,k tó ry  przedziela nasz glob od S atu rna, 
nie pozw ala nam, na szczęście ani odczuć, ani 
obserw ow ać ka tastro fy .

„Normandie" — nalwitkszy 
okręt świata

(:) W  dokach Saint-N azajre budow any jest o- 
beenie najw iększy, najbardzie j luksusow y paro ­
wiec tran sa tlan ty ck i św iata, „Normandie*1, k tóre 
go rozm iary przekroczą znacznie w szystko, co 
istn iało  dotychczas w te j dziedzinie, nie w yłą­
czając tak ich  olbrzym ów, jak  „Majestic**, „Le- 
wiatan** itp.

„Normandja**, budująca się n a  obsta lunek  „Ge 
neralnej K om panji T ran sa tlan ty ck ie j“ , kursow ać 
będzie m iędzy H aw rem  a Nowym  Jork iem . Bu­
dow ę jej rozpoczęto w październiku 1932 r., m a 
ona być ukończona n a  jesień roku  przyszłego. 
Będzie to  najw iększy i najszybszy okręt. Będżie 
on m iał 75.000 toun  pojemność? podczas gdy

Rzym starożytny powstałe z gruzów

(!; Z polecenia MussolW bgo prow adzone są  ener giczne praco około odkopywania starych' budowli 
rzym skich . N a zd jęciu  w id z im y  II D uce, k ieru  rującego o so b iśc ie  p racam i okofo od k op yw a­

n ia  łu k u  K on stantyna.

„Majestic** liczy 56.000, t., a  „Lewiatan** (daw nj 
„ V aterland“) —  49.000 t. Odległość m iędzy H a­
wrem  a Nowym Jo rk iem  przebyw ać będzie „Nor 
mandja** w 4 i pół dnia, zam iast do tychczaso­
wych 6— 7. D ługość je j w ynosić będzie 312 m e­
trów , szerokość 36, w ysokość 32. Szerokość ta  
odpow iada szerokości Cham ps-Elysees, d ługość 
rów na się odległości od P lacu  M adeleiue do obe­
lisku na P lacu  de la  Concorde. K oszty  budow y 
„Normandji** obliczone są na 750 miljonów fran 
ków, w łączając w to  pożyczkę w kw ocie 300 
miljonów, udzieloną przez państw o.

O kręt zaopatrzony  będz.e w  tu rb iny  e lek trycz­
ne o ogólnej mocy 160.000 H. P. Chyżość jego 
w yniesie 30 węzłów, tzn. 54 k ilom etry  n a  godzi­
nę, co odpow iada dobrej szybkości autom obilu 
na szosie. „N orm andja" obliczona je st na pom ie­
szczenie 3.500 pasażerów , w  czem 2.200 podróż­
nych i 1.320 osób załogi. Będzie ona m iała 530 
kabin luksusow ych w cenie 230 dolarów  za prze­
jazd. B ilet I. klasy kosztow ać będzie 210 do la­
rów, a  w klasie tu ry sty czn e j 116 dolarów , czyli 
o sześć dolarów  więcej, niż cena pob ierana obe­
cnie. A zatem  p łacąc o sześć dolarów  więcej, 
jechać się będzie o dw a dni k róce j do  A m eryki... 
P onad to  „Normandja*1 tem  się różni od innych 
okrętów , że posiadać nędzie sw ój w łasny  te a tr  
z w łasną tru p ą

I

beharze amerykańscy 
a ich paeienci

(.) L ekarze am erykańscy  zam ierzają podjąć 
szeroką kam panję ża w prow adzeniem  przym usu 
w płacania zgóry  honorarjów  za leczenie. Kam- 
panja ta  m a być zarazem  pro testem  przeciw ko 
rozpowszechnionem u w USA zw yczajow i regulo­
w ania honorarjów  lekarsk ich  po jaknajdłuższym  
czasie, przeciw  staw ian iu  ich n a  ostatn iem  m iej­
scu w azeregu zobowiąz&u, podlegających  u regu­
lowaniu. Podobno stosunki w tym  k ie runku  po ­
zostaw iają  w iele do życzenia zdaniem  lekarzy.

UŚMIECHNIJ SIĘ!
MODA

(—) Pokój dla dzieci. Młod i dam a zgłasza się 
ir nurae:

-  Sądzę, że już czas, abyśm y poszli do domu 
K tóre z tych dzieci należy do mnie?

(Tit- Bits).
TYLKO TYLE.

(—} — Co pow iedział ojciec, gdy się aow ia jz ia ł 
żeś zepsuł auto?

— Czy mam opuścić mocne słow a?
— Oczywiście.
—  N ic mi nie powiedział.

(New Yorkerj.
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Morfina ]ako nałóg
• J e d n e m  z ro z liczn y ch , a m a ło  z n a n y c h  za - 

„ań L ig i N aro d ó w  je s t  w a lk a  z  n a rk o ty k a m i, 
k m ię d zy  in n e m i 7. o p ju m  i w y ra b ia n ą  z o - 
b ium  — m o rfin ą . Is tn ie je  w  łon ie  L ig i spec- 

a a  k o m is ja  d la  w a lk i  7. o p iu m , k tó ra  z a  cel 
„ tk n ę ła  so b ie  o g ran ic ze n ie  p ro d u k c ji  o p iu m  
k b y  w  te n  sposób  o g ra n ic z y ć  zużycie  w  p o je ­
d y n c z y c h  k r a ja c h  do k o n su m p c ji w y łą c z n ie  
p ie d y cz n e j. T rz e b a  b o w iem  w iedzieć, że ro cz­
n a  p ro d u k c ja  o p iu m  w y n o si

około  1,800.000 k ilo g ra m ó w  o p iu m ,

p o d czas gdy  za p o trz e b o w a n ie  d la  celów  lecz­
n ic zy c h  w y n o si za led w ie  je d n ą  trz e c ią  część 
te jże , ta k , że p o w s ta łe  d w ie  trze c ie  d o s ta ją  
się  do  o b ieg u  n iedozw o lonego  n iez liczo n e j rze  
szy  na łogow ców , r u jn u ją c y c h  się  m im o  is tn ie  
ją c y c h  p rzep isó w , re g u lu ją c y c h  o b ró t ś ro d k a ­
m i o sz a ła m ia ją c e m u  J a k  w ie lk a  je s t ta  rze sza  
n ie szczęśliw y ch  n ie w o ln ik ó w  n a ło g u , tego  do 
w odem  je s t fa k t, że ju ż  w  r. 1914-tym , a w ięc 
jeszcze p rzed  w ie lk ą  w o jn ą , k tó ra  o czy w ista  
p rz y c zy n iła  sic  do  sp o tę g o w an ia  i tego zta, l i ­
czono w  sa m y m  P a ry ż u

50.000 m o rfin is tó w ,

n w ięc n a  10 P a ry ż a n  p rz y p a d a ł 1 m o rf in is ta . 
W id o cz n ą  te d y  je s t rzeczą, że n ie  pom ogą ż a ­
d n e  p rze p isy , ż a d n e  o g ra n ic z e n ia ; je d y n ą  s ia t 
te cz n ą  b ro n ią  je s t  ty lk o  o g ra n ic z e n ie  p ro d u k ­
cji w  k r a ja c h  d o s ta rc z a ją c y c h  o p iu m  n a  ta rg i 
św ia to w e .

T ej też  d ro g i s z u k a ła  k o m is ja  L ig i N a ro ­
dów , n a  n ieszczęście  jeszcze bez  w id o m y c h  re  
zu lta tó w , p o n ie w a ż  w ch o d z ą  tu  w  g rę  p rz e ­
m ożne c z y n n ik i ek o n o m iczn e , k tó re  w p rz ó d  
trze b a  zw alczyć. Z y sk i m ia n o w ic ie , k tó re  rz ą d  
an g ie ls lc o -in d y jsk i c ią g n ie  ze sw ego  m o n o p o ­

l u  o p ium ow ego , w y n o sz ą  ro cz n ie  oko ło

480 miljonów złotych!

I n d je  n id e r la n d z k ie  s p rz e d a ją  ro cz n ie  o - 
p iu m  za  31 m iljo n ó w  g u ld e n ó w  h o le n d e r ­
sk ich , f ra n c u sk ie  In d o c h in y  za  40 p rzeszło  
m iljo n ó w  f ra n k ó w  z ło tych! S ą  to  k w o ty , k tó ­
ry c h  ż a d en  rz ą d  c h ę tn ie  i sk o ro  się n ie  w y ­
rzek a , m im o  n a jsz c z y tn ie js z y c h  h a se ł, g łoszo­
n y ch  p ro  fo ro  e x te m o .

J a k iż  to  te d y  n a łó g  i ja k ie  je g o  sk u tk i ,  sk o ­
ro  aż  w y so k a  L ig a  N aro d ó w  u z n a ła  za  s tosow  
n e  n im  się  z a ją ć  i sk o ro  m oże  w  ta k  w y d a tn y  
sposób  zac iążyć  n a  b u d ż e c ie  n a jb o g a tsz y c h  
k ra jó w  ś w ia ta ?  O p iu m , a p rz e d e w sz y s tk ie m  
w y ra b ia n a  zeń  m o rf in a , z n a n a  je s t  u  n a s  o d  
n ie p a m ię tn y c h  czasów  ja k o  je d e n  z n a jw a ż ­
n ie jsz y c h  i n a jn ie b e z p ie c z n ie jsz y c h

środków upajających,

s to s o w a n a  zaś  je s t  n a jcz ęśc ie j w  p o s ta c i 
w s trz y k iw a ń  w d a w k a c h  d z ie n n y c h , d o ch o d zą  
cych  s to p n io w o  od  je d n e j se tn e j g ra m a  aż  do  
cz te rech  g ra m ó w  n a w e t. —  W  m o rfin iz m ie  

• ro z ró żn ić  m o ż n a  3 s ta d ja  g łó w n e: w  p ie rw -  
szem  s ta d ju m  w y s ta rc z a ją  d ro b n iu tk ie  d a w ­
k i, ab y  n a  p rze c ią g  o śm iu  godzin  w y w o łać  
u czu cie  w zm ożonej sp ra w n o śc i w  p ra c y  i z a ­
d o w o len ia . A le ju ż  po  k i lk u  m ie s ią c a c h  m u ­
szą  d a w k i w zró ść  i to  ta k  w  sile , ja k  i w  ilo ­
ści je ś l i  k o m ó rk  m ózgow e n ie  m a ją  w  m ię ­
d zy czasie  n ie c ie rp liw ie , b o le śn ie , b a , n a w e t 
ro z k a z u ją c o  k rzyczeć , d o m a g ać  s ię  wzmożo­
nego n a s y c e n ia  ja d e m  i w  te n  sposób^ o d d a ­
w ać  nieszczęśliwą ofiarę jeszcze bardziej w

i p ę ta  nałogu . Z Jndnc, ja k  fa ta m o rg a n a , u cz u - 
j cie szczęśliw ości d o zn a je  sp o tęg o w an ia , c h o iy  

—  bo  ta k  go ju ż  trze b a  n az w ać  —  je s t za d o ­
w o lony , a le  ró w n o c ze śn ie  p o ja w ia ją  się  ju ż  
p ie rw sz e  o b ja w y

ro zp a d u  osobow ości.

P o d czas g d y  o d n o śn y  o so b n ik  w  p ie rw sz y m  
o k resie  o d d a w a ć  się m ó g ł sw ej n a m ię tn o śc i, 
b ez  z w ra c a n ia  u w a g i o toczen ia , to  ju ż  te ra z  m o  
ż n a  z a u w aż y ć  ja k ą ś  zm ian ę , ja k iś  ch łód , ja k ie ś  
w p ro s t p rz e ła m a n ie  się, ja k ie ś  pęk n ięc ie  w  
c h a ra k te rz e  d ob rego  n ie ra z , szczerego  i — co 
w a ż n ie jsz a  —  en erg iczn eg o  d o tą d  cz łow ieka. 
Z n a  on ju ż  o d tą d  je d en  cel ty lk o , je d n o  p r a ­
g n ie n ie : m o rfin ę . W sz y s tk o  in n e : w ła sn e  i cu 
dze tro sk i, w ła sn a  i cudza  n iedo la , p rze ch o d zą  
po n im  bez w ra ż e n ia , n ie  b u d zą c  n a jm n ie j ­
szego echa.

I za leżn ie  o d  w e w n ę lrz n e j o d p o rn o śc i, po  
k ró tszy m  lu b  d łu ższy m  p rze c ią g u  czasu , d o rh o  
dzi do s ta d ju m  końcow ego: w s trz y k n ię c ia
m o rf in y  n a s tę p u ją  po sob ie w  ja k  n a jk ró t ­
szych  o d stęp ach  i w  ja k  n a js iln ie js z y c h  d a w ­
k a c h . b y le  ty lk o  b o d a j tro ch ę  zaspoko ić  sz a ­
le ją c y  m ózg. A to  rniu się, n ie s te ty , m im o  
w szy s tk o  n ie  u d a je : p rze c iw n ie  w k ró tc e  n a ­
chodzi ch o rego  o k ru tn a  św ia d o m o ść

n ie u c h ro n n e j zguby .

C oraz to. tr u d n ie j  d a ją c e  się  zaspoko ić  k o m ó r­
k i m ózgow e cz y n ią  go n ie sp o k o jn y m , b e z ­
w zg lęd n y m , b ru ta ln y m  w p ro s t d la  o to czen ia  
w y g a sa ją  n a jse rd e c z n ie jsz e  n a w e t u czu cia , ł ą ­
czące go d o tą d  7. ro d z in ą , b lis k im i i z n a jo m y ­
m i. W  p ra c y  sw ej zaw o d o w ej s ta je  się  o b o ­
ję tn y m  k a p ry ś n y m  d e sp o ty cz n y m  w sk u te k  
czego zach ow an ie  s ię  jego  sta je się  n iezrozu ­

m ia łą  w p ro s t z a g a d k ą  d la  n ie w ta je m n ic z o n e ­
go. W re szc ie  p rzy c h o d z i do  k o m p le tn e g o  u p a d  
k u  e tycznego , z a k ła m a n ia , w y s tę p k u , a  n a w e t 
zb ro d n i, ja k  kradzieży’, o sz u s tw a , r a b u n k u  i 
m o rd e rs tw a , w sz y s tk o  b y le  ty lk o  o s ią g n ąć  je ­
d y n ą  p o żą d a n ia  godną rzecz: m o rfin ę .

J a k b y  d la  d o p e łn ien ia  k a ta s tro fy , zaw odzi 
te ra z  n a  d o b itek  w  co riz  szybszem  tem p ie  i 
o rg a n iz m , z a n ik a  a p e ty t, p o g a rsz a  się  o d ż y ­
w ia n ie , a  p rz y te m  w y s tę p u ją  u p o rcz y w e  b ie ­
g u n k i. N ocą m eczą go ob fite  p o ty  i n ie zn o śn e  
a ta k i św ią d u , w  d z ień  p rzy c h o d z i do n ie sp o ­
d z ie w a n y c h  zw yżek  te m p e ra tu ry ,  z u czu ciem  
gorąca, to  znów  d reszczów  n a p rz e m ia n . D o t e ­
go d o łą cz a ją  się bó le  g łow y, żo łą d k a  i in n y c h  
o rg an ó w , uczucie  u c isk u  p sy ch iczn eo o  i f iz y ­
cznego.

T a k  w ięc dochodzi do  k o m p le tn e g o  u p ad k u  
p sy c h icz n eg o  i fizycznego , z k tó reg o  is tn ie je  
je d e n  ty lk o  ra tu n e k :

ucieczka od n arkotyków .

Ale do  tego  c h o ry  n ie  m a  an i och o ty , a n i siły . 
T rz eb a  go g w a łtem  p o zb aw ić  tru c iz n y  przez 
za m k n ię c ie  w  o d p o w ie d n im  z a k ła d z ie  i u n ie ­
m o ż liw ien ie  c a łk o w ite  a lb o  p rz y n a jm n e j czę­
ściow e w s trz y k iw a n ia  m o rfin y . J e s t  to  kura­
c ja , k tó ra  p rz y  e a łk o w ite m  o d e b ra n iu  narko­
ty k u  p ro w a d z ić  m oże

do ob jaw ów  ab styn en cyjnycfi,

n ie  u s tę p u ją c y c h  w  p rze b ieg u  a n i natężeniu  
w  n ic ze m  o b ja w o m  zatrucia  w  trzeciem  s ta -  
d ju m  m o rfin iz m u , i w  c iąg u  której chory p o­
zostaw iać m u s i pod c iąg łą , baczną, n ieu sta ­
ją c ą  k o n tro lą  le k a rsk ą , kuracja ciężka, n iep e­
wni a (b o  80 d o  90 procent chorych  w p ad a  po­
te m  zn o w u  p o d  ja rz m o  n a ło g u ), a le  —  jed y ­
n a . J e d y n a  ta s  d ługo , ja k  d łu g o  altru izm  0 -  
g ó ln o - lu d z k i n ie  z a tr iu m fu je  n a d  ego izm em  
f is k a ln y m  pew nych  p ań stw .

STANDARYZACJA SUROWIC.
(—j  K om isja higjcny L igi N arodów  ro zp a try ­

w ała  spraw ozdanie W ydziału dla standaryzacji 
surow ic, reakcji serologicznych i produktów’ bio­
logicznych. S tandardow e p rep a ra ty  surow icy  
przeciw - błonicznej i przeciw  - tężcowej, w ytw o­
rzone w  poszczególnych k rajach , poddaw ać się 
będzie regularnem u badaniu  w  m iędzynarodo­
wych insty tu tach dośw iadczalnych, gdzie nastę­
pnie p rep a ra ty  te  będą porów nyw ane w  celu u- 
trzym ania ich jednolitego charak teru . W  roku 
1928-mym w ysłano  s tandardow ą szczepionkę p rze­
ciw  czerw once do 24 insty tu tów  w  Europie, Ame­
ryce, A fryce i Azji. W  czterech insty tucjach czy­
nione są dośw iadczenia nad s tandardyzacją  tuber- 
kuliny. Pozytyw ne rezu lta ty  nie dadzą zapew ne 
długo na siebie czekać.

LECZEN IE K IŁ Y  STRYCHNINĄ.
W edług doniesień R osyjskiej Agencji T elegrafi­

cznej poddał S. S K udrjaw cem  1200 chorych na 
'y fil is  kuracji stryebninow ej, rzekom o z dosko­
nałym  wynikiem. Część tych chorych leczona by­
ła  rów nocześnie s trychn iną i sa lw arsanem . Ude- 
rzającem  podobno było bardzo  szybkie ustępow a­
nie ob jaw ów  skórnych. B rak  dokładnego planu 
leczenia, daw ek i w yników  badan ia  k rw i w  do­
niesieniu powyższem nie pozw ala na raz ie  w yro-

Kronika lekarska
bić sobie zdania o doniosłości tego  odkrycia. '•

CZYSTOŚĆ W  POLSCE I  ZAGRANICĄ.
O ddaw na jest rzeczą w iadom ą, że ilość zażyte­

go m ydlą je st najlepszym  w skaźnikiem  dobrobytu 
danego kraju . N iestety, P o lska sto i pod tym  
względem bardzo  daleko, bo o to  co m ów i nam  O- 
sta tn ie  zestaw ien ie ilości zużytego m ydła rocz­
nie w  kg. na jednego obyw atela:

S tany Zjednoczone * kg-
Niemcy 19,0 „
Anglja 9.5 »
F ran cja  9>0 *
Szw ajcarja  8,5 H
B elgja 8,0 n
H olandja 7,5 %
A ustria  7,5 m
Szw ecja 7,0 *
W łochy 6,5 *
D anja 6,5 »
N orw egj a 6,5 n
.Taponja 6,5 n
H iszpanja 5,0 n
Czechosłowaci-
W ęgry  4,5 „
R um unja 3,0 „
P o lska 2 5  ,
R osja 1,0 »

Odpowiedzi redakcji
( _ )  ESPERANTO, KRAKÓW : 1) Nie musi być. 

N i- m ogło to  w płynąć ujem nie an i też nie można 
mówić w  tym w ypadku o niemocy. Je s t to  u 
mężczyzn, żyjących w  abstynencji płciowej, zja­

w iskiem  norm alnem . 2) Nie w ym aga żadnego Se 
czenia. Je s t to  raczej następstw o zdenerwWWOBta 
i niedośw iadczenia 3) Zupełnie możliwo.

Z. Z. Z.: 1) Są to tylko oWawr
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S^OWOści. nic więcej. 2) Nic sądzimy, iżby ciily 
ton  „epokowy w ynalazek m iał jaką,-, w arlo -ć 
H alną . 3) Bez dokładnego opukania i osłuchania 
■erca trudno  sobie w yrobić jakiekolw iek zdanie. 
Kosi Pan wobec tego polegać na zdaniu lekarzy, 
k tó rzy  P ana badali.

TARNÓW 1933: 1) To zależy od stanu P ani i u- 
in a n ia  ciiilu rga. k ió ry  P anią operow ał, a przy 
najm niej od orzeczenia lekarza, któryby m iał mo­
żność obejrzenia blizny. 2) Lepiej jeszcze z 2 
miesiące zaczekać. 8) 1 owszem, sporty  zimowe

będzie Pani m ogła upraw iać. 4) Z żadnych. Jedna­
kowoż ilość bananów  należy ograniczyć, b) 1 ow ­
szem. można.

STUDENT: 1) Jeśli popędu w  tym  kierunku 
w yraźnego niema, to  nie je s t to  niezbędne i szko­
dliw ie na zdrow iu się nie odbija. 2) la k o  objaw  
natu ra lny  — nie może się odbijać szkodliw ie na 
rozw oju fizycznym ciała.

LAW AN: 1) W ygotowuje się zielone łupiny o- 
rzecha w łoskiego w wodzie, dodaje szczyptę ału­
nu i tem zm ywa się w łosy. 2) I owszem, można

kaw ałkiem  w aty , zamoczonej w  tym ekstrakcie  
zmywać siw e w łosy, by je w k-u sposób zabarw ić 
na czarno. 3) Najlepiej na praw ym  boku, p rzynaj­
mniej po jedzeniu. 4) T rzeba jesć dużo pokarm ów  
mnożnych, słodkich i tłustych.

NIEDOŚWIADCZONY 23; 1) Nieszkodliwy, o  ile 
nie rozciąga się na dłuższy przeciąg  kilku la t. 2); 
T akże upraw iane przez k ró tk i przeciąg czasu — 
nieszkodliw ie. N atom iast up raw iane sta le    odbi­
ja  się niekorzystnie na stanie serca. 3) T o  sam o, 
co i w poprzednim  punkcie.

(!) O statnio poruszono na łam ach .Nowego 
Dziennika" (vide Przegląd Sportow y ,,Xoweg> 
D ziennika1- z dnia 29. sierpnia b. r. Nr. 237) kilka 
żyw otnych spraw, dotyczących sportu  żydowskie­
go. Obok pewnej dozy słuszności jost- tam  szereg 
zarzutów , krzyw dzących w dużej orderze kierów 
ni e t w a klubów. Poniew aż a rty k u ły  dziennika; 
akie przeznaczone są  dla szerokiej publiczności, 
in teresującej się sportem , a  sto jącej często poza 
klubam i, p rze to  jednostronne przedstaw ienie fak­
tów  jest równie szkodliwe, jak  niedociągnięcie 
wewmęjtrzno-klubowe.

Za nieistotny uw ażam  zarzut b raku konsek­
w entnej, przemiyślłamej form y p racy  kierow nictw  
klubow ych, „praleę n a  oślep". Ju ż  sam o istnienie - 
klunu sportow ego decyduje o jego lin ji pracy, 
litu ją  ta , zależnie od  możliwości finansow ych k lu­
bu, może w ykazyw ać pew ne niedociągnięcia, lecz 
w  jej k ierunku tkwiią założenia, w ykluczające ,,pra 
cę  n a  aśleip‘!. N ieporozum ienia w ew nętrzne K lu­
bów obracają  się najczęściej -wokół zagadnienia 
o  p racy  nad  indyiwualmem szkoleniem zawodni­
ków, czy też  m asowem  wychowaniem  sportowcu.. 
Spraw a ta  jednak  posiada już swój kompromiso­
w y to r, k tó ry  zarówno w  jednym , jak  i drugim 
kierunku  argum entu je dość znacznymi sukcesami.

T rudno zresztą mówić daisiaj o jakiejkolw iek 
mamieTze poszczególnych klubów. W szystkie p ra­
cu jące kluby podlegają pewnym w ytycznym , obej- 
bującym  ca ło k sz ta łt zagadnień sportow ych. Zain- 
tarecow aniam i swem i zazębiają one o  siebie, tw o­
rząc mechanizm  w ychow aw czy, kierow any dzi­
siaj naczelnam i władzami sportowem i. k tórych  
ingerencja przewodnia — n aw e t przy negowaniu 
ich po lityk i maędzyklubawej —  m a w sobie wszel­
kie znam iona celowości. Czy celowość współczesna 
zostanie zaakceptow aną przez na-tępne pokolenie 
sportow e, je s t  d la  nas kw estją, k tó re j nie m amy 
potrzeby poruszać.

K ilka przykładów  najlepiej zilustru je  faktycz­
n y  s ta n : Polski Związek N arciarski, będący na­
czelną w ładzą w tej dziedzinie sportu , propagandą 
tłuryatyki zimowej, odznaką górską, biegami o 
spraw ność, udostępnieniem  kom unikacji kolejowej, 
nadaje jeden wspólny kierunek w szystkim  zrze­
szeniom narciarskim . — Podojoną T o l ę  odgryw a w 
dziedzinie wodnej Polski Związek K ajakow y, k tó  
rego ow oce p racy  są  skromniejsze, lecz. m łody ten  
ruch zapow iada się bardzo dobrze. — P iękna idea  
obozów sportowych letnich i zimowych, obejmu­
jących ca ło k sz ta łt wy.-kowania fizyęanego, je s t 
też kierow ana wspólną w szystkim  klubom^ tenden 
c ją  wyrwania się w pozam iejską zieleń czy śnieg, 
zbliżenia człowieka d o  natury.

Z w szystkich tych  powodów zarzut bezkicrun- 
kowości, jako bolączka żydow skiego sportu  — je st 
niefaktyczuy.

N iezbyt gm źnem i są też biadania nad brakiem 
..fachowców". T u ta j ' ^procentow ał się nam pięk­
nie fakt. że sport żydowski — odpodstaw  zdany 
na siebie — wyżwcłit szereg „p rak ty k an tó w " na 
„m ajstrów  cechowych". P rzypatru jąc  się s tru k tu ­

r z e  klubu tego pokroju co M akkabi krakow ska, 
stw ierdzić naileży. że opartą  jest ona na materjafle 
judzkim, noszącym  w sobie świadomie zaczątek 
ttowej generacji żydowskiej. W ielu z tych  fachów 
fców wysługuj® się dz.isi.-r daleko poza obozem n a ­
rodowym , lec i ci, k tó ry ch  klub posiada, spełniają

na swoim odcinku pracę dobrze- i uczciwie.
Specyficzną bolączką sportu  żydowski!ego ,<-ii 

ich ekskluzyw ne stanow isko w społeczności ży 
dwwskioj. Społeczność ta posiada z jednej strony 
warstwę entuzjastów  sportu, ak tyw nych i kibi 
ców, a  z drugiej strony  zdecydow anych przeciw ­
ników7 sportu . To w yjątkow e stanow isko nakład:; 
na organizacje sportow e w yjątkow y obowiązek 
ekspanzjd, nictyle wszerz, ile w gląb — w przeko­
nania, obciążone w iekową trad y c ją  zam kniętych 
murów.

Podejście sp o rtu  do n a tu ry  ludzkiej jest pro­
ste : polega ono n a  bezpośredniości, na p roste j foT- 
mie w yczynu fizycznego, działającego ..zaraźliwie1 
j uchem i efektem . P ro s ta  to  d roga do zdobycia 
i w s tę g o  człowieka, la_z psychika żydow ska jest 
przeciążona nadbudówkam i. leśli zarzuca się spor 
i owi żydowskiemu brak popularności, należy o 
tom pam iętać. Rówtnież ; o tom, że uli-c-a żydowska 
jost biedną.

Z ra c ją  wywodów spo tykam y .się n a  w yboistej 
via dolotosa klubów żydowskich, w iodącej do 
sfer „m iarodajnych". Nie w ystarcza krzepiąca 
świadomość, że je s t się zdanym  na siebie, bo 
istnieć to znaczy oprócz haseł dać i p rzyrządy do 
ćwiczeń, boiska, ko rty  łodzie. U rasta  z tego  zno­
wu specyficznie żydowski obowiązek klubu: nale­
ży obalić w społeczeństwie, a głównie ' przede- 
wszystkiem  wśród odnośnych czynników  kierow ­
niczych, przekonanie, że spo rt upraw ia śię dla 
„sportu" w znaczeniu czystej rozrywki, ale że jest 
on pomocą i podłożem do wszy stk ich  poczynań wy 
chowawczych. W tw ierdzeniu tem  tkw i obowią­
zek istnienia sportu , a temsamem obowiązek sfer 
„m iarodajnych" do przejęcia na siebie części cię­
żarów, zw iązanych z utrzym aniem  klubów.

Je s t jeszcze pew na dziedzina, k tó ra  wymaga 
specjalnej uw agi: Chodzi tu  o prasę sportow ą. Ży­
dow skie k luby nie posiadają żadnego organu, k tó ­
ryby  poza wynikam i sportow ym i i recenzjam i za­
wodowymi. om awiał i inform ował sportow ców  o 
ruićhach wewnętrzne-klubowy7cli. Prócz, wielkiego 
znaczenia sw ego jako  trybuny, broniącej praw 
sportu  żydowskiego na terenie m iędzyklubowym , 
czasopism o tak ie  m ogłoby odegrać w ażną rolę, 
uzupełniając wiadom ości . techniczno-sportow e

List sportowy z Nowego Targu
(;) Onegdaj odbył się u nas tu rn ie j tennisow y 

.o  m istrzostw o ŻKS. M akkabi Nowy T arg . Do 
turnieju  stanęło  panów  czterech, p a n .. jedna (!). 
T ytuł m istrza n a  rok 193.3—31, o raz  przechodni 
puhar zdobył poraź  drugi p. F rcy  Salomon, w y­
gryw ając z ła tw ością do znacznie słahszych od 
siebie zawodników. W grze finałow ej z Kannen- 
gicscrem  J. naw iąza ł p. F rcy  S. bardzo piękną 
grę i w ykazał wysoki poziom. Stosunek se tów , 
0:3, 1:G, 0:3. Afistrzostwo pań zdobyła po raź  trze 
ci w alkow erem  p. H am erschlag Jadw iga, uzy­
skując temsamem na w łasność puhar przechodni 
W grze m ięszanej w ygra ła  para  H am erschlag  J., 
K annengieser J . do p ary  L indenberger T., F r c y 1 
Salomon, zas w grze podwójnej panów  pierw sze; 
miejsce zdobyli pp F rey  S., Goldhcrg L„ w ygry­
w ając do pary  K annengicscr Jakób, Kannengie- 
ser Izak. Z ain teresow anie turniejem  bardzo s ła ­
be.

Dnia 10 bm. odbył się mecz ping- pongow y po­
między drużyną ŻKS. Makunhi Nowy Targ, a 
d rużyną ŻKS. H agibor Zakopane. Zasłużenie w y­
g ra ła  drużyna Makkabi w stosunku 0:1.

Z niecierpliw ością oczekują już członkow ie 
łut. M akkabi W alnego Zgrom adzenia, które z w o-, 
lanc już było kilka razy, ałe nic doszło do skutku 
z powodów niewiadomych.

Stosunki, jak ie  obecnie panują w tutejszym od­
dziale Makkabi, są anorm alne. W ystarczy  nad­
mienić, że Z arząd zupełnie nic urzęduje, że od 
szeregu miesięcy nic posiada klub w łasnego lo­
kalu, a członkowie zmuszeni sa chodzić na tre- 
mngi ping- pongowe do lokalu ŻKS. H agibor (!)

T olerow anie nadal tych niazdrow ycu stosunków  
jest niemożJiwcni. wobec czego czas najwyższy, 
by C entrala nasza M akkabi K raków  zajęła śię 
swym oddziałem w Nowym Targu, zarządziła z.wo 
łanie W alnego Zgrom adzenia, zcsanow ala obec­
ne niezdrow e stosunki i w ten sposób um ożliw iła 
pow rót dó pracy pe rn osobom dla rozwoju 
Klubu zasłużonych, a których brak  daje się K lu­
bowi dotkliw ie we znaki.

Może powyższy apel odniesie- należyty skutek, 
a m acierz nasza zrobi, co do niej należy. v.

rz.yten.ikćw „ inform ując ich o wszelkich nowych 
kierunkach. W inno ono być zarazem naczelnym o t - 

ganem Związku klubów żydowskich, instruującym  
je  o w ytycznych  sw ych zamierzeń. Organ tak i 
je s t koniecznością, która, w inna być zrealizowana 
w imię dobra całego ruchu odrodzeniowego w jak- 
najkrótszym  czasie.

ARNOLD ZIMENSTARK.

Rozmaitości sportowe
NARCIARSKIE ŻYDOW SKIE R EPR EZEN TA ­

CJE POLSKI I CZECHOSŁOW ACJI odbyć się ma 
ja  w  styczniu lub lutym 1934 w Siankach, g iz ie  
Związek M akkabi w Polsce planuje zo rgan izova  
nie w yszkoleniow ego obozu narc iarsk iego  dla czo 
łowych zaw odników  żydow skich klubów.

• • •
SZAMOTA zalicza się obecnie do pierw szej dzie 

sia tk i najlepszych zawodowych kolarzy  św iata. 
L ista la  brzm i: 1) Scherens, 2) M iehard, 3) Rich­
ter. 4) G erardin, ó) M artinetti, 0) Haneman, 7) 
F alk  Hansen, 8) FaucheU*, 9) Eligel, 10) Szamota, 
Grupa ta je s t zupełnie w yrów nana a od form y 
ty lko  zależy zw ycięstw o danego kolarza.

•  •  *

FRANCJA— HISZPANJA mecz tennisow y (bez 
Cocheta) w ygrali F rancuzi 12:0 pkt.

SHIELDS POGROMCĄ CRAW FORDA.

(!) Na mecizu tennisowym  A m eryka— A ustralja 
w Chicago, zakończonym  remisowo 3.3 pokonał A- 
m erykanin Shiclds m istrza W imbledonu i św iata 
pogromcę V inesa i Cocheta, A ustralijczyka Craw- 
forda 6:4, 6:4, 4:6, 6:3. W ynik ten  je s t sensacją, 
gdyż po Perrym  znalazł się i drugi zwycięzca 
C raw forda —  Shiclds. co dowodzą coraz większe­
go w yrów nania k lasy  św iatow ej tenoisow ej. Fe­
nomenów a  la  Tilden już niema. Minęli niepokona­
ni królow ie k o rtu . M istrzów jest coraz więcej.

Rozpowszecb nia jcie
„NOWY DZIENNIK*
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Nowy rekord światowy Walasiewiczówny
Lw ów. 21 C. PAT. W niedzielę odbyły się za­

w ody lekkoatletyczne pań w 5-boju o m is trz ) tw o 
Polski. W ram ach 0-boju W aiasiew iczów na pobi­
ła  reko rd  św iatow y na 60 m., m ając w ynik 7,3 
aek. W 5-boju zwyciężyła W aiasiew iczów na z. 
w ynikiem  4,193,74 pnuktów (rekord Polski), 2) S. 
korzanka 3,385,28, 3} Zalew ska 8,305,17, 1) Jano- 
WŁka 3,293,89,

Warta mało warta
PODGÓRZE—W ARTA (POZNAŃ) 4:1 (1:0).
(bl.) Gdy nowy benjaminck ligow y 1933 :o k j  ,o  

n ieprzerw anej serji klęsk początkowych uzyskał 
pierw sze sw e zw ycięstw o nad renom ow aną W ar­
tą  poznańską 2:0 na sw nii w lasneni boisku, uwii 
żai.o  w ynik ten za sensacje i przypadek. N ic prze­
stano  jednak uw ażać Podgórza za drużynę, k tó ra  
je s t ly lko dostarczycielem  punktów , skazanym  
g ćry  na zagładę. Ale w łaśn ie len p ierw szy  suk­
ces ośm ielił Podgórze, uczynił go  zespołem b o jo ­
wym, w alczącym  tw ardo  o sw ą egzystencję w 
ekstrak lasie , pew niejszym  siebie, nie poddającym  
się zgóry  fatalistycznej determ inacji. A  chociaż 
znalazł się on znowu w  sezonie jesiennym  na koń 
cu tabeli spadkowej, to  jednak jedno zwycięstw o 
nad Czarnym i i rem is z  W arszaw ianką w ykaz iły,' 
,ze na gruncie krakow skim  nie ła tw o  go zw ycię­
żyć i że jego degradacja k lasow a nie je s t wcale 
pew nikiem  matematycznym.

W  spotkaniu  obecnem z W a rtą  poznańską ?o- 
la ł Podgórze zrezygnow ać z frekw encji i docho­
dów finansow ych i o b ra ł za teren  zaw odów  mimo 
b ia k u  konkurencji sw oje w łasne boisko laicko 
na Zablociu, nieposiadające jeszcze trybun, ani 
odpowiednich urządzeń dla w idow ni, aby ly lko  
pow tórzyć sw ój sukces.

I rzeczyw iście udało mu się to  w  zupełności. 
N ictylko bowiem nie ustępow ał w  niczem W arcie 
ale był od niej bezwzględnie lepszym zesła łem  
we w szystkich linjach. Szczególnie tylne fo m a- 
i je  gospodarzy przew yższały  tako  ve u gości.

W arta, były m istrz  ligow y Polski, je s t cieniem 
sław nej i czołowej ongiś drużyny. P rzedstaw ia  
ona te raz  okropną m izerję na punkcie k lasy  p ił­
karsk ie j W ielu dobrych doświadczonych graczy  
odeszło, pozostało  ty lko kilku  w eteranów , niczcui 
r.ic przypom inających swej daw nej form y i pozio­
mu Tylko Fontow icz w  bram ce, F lreger w  obto- 
nie, P rzykucki w  pomocy i Scherfke w  ataku, trzy  
m ają jako tako zespół zielonych. O statn i uiohi- 
kanie. jednak nie są  w  sianie w alczyć i g rać  za 
jedenastu  graczy, resz ta  bowiem to  jeszcze młodzi 
m alow artościow i zawodnicy. Zniknęły tak ie a- 
z u isk a  z horyzontu  jak K niola, K ryszkiewiez, 
ScheHke I, Radojew ski i W ojciechow ski, k tórzy 
n ieraz zdobili barw y  reprezentacyjne.

Nic więc dziwnego, że Podgórze w y g ra ł tę ba- 
td je .  Ale trzeba przyznać, ze zw yciężył vz.y 
wielkicm szczęściu. G ra bow iem  do p rze rw y  by-

i Genewa. 24 9. Ż A I. W związku z sesją Rady i 
I Zgromadzenia Ligi Narodów w kolach genew- 
j  skich żywo omawiana jest kwestja, czy prześla­
dowania Żydów w Niemczech znajdą i tym razem 

, oddźwięk przed forum Ligi. Jak wiadomo, Rada 
Ligi w uchwale swej z dnia 6 czerwca br. w spra 
wie petycji Bernheima w eiw aia rząd niemiecki, 
Dy przedłożył sprawozdawcy k ady Lesterowi ra­
port o krokach rządu, poczynionych w kierunku 
wykonania konwencji genewskiej na terenie Ślą­
ska niemieckiego w odniesieniu do Żydów. Jak 
słychać Lester dotąd raportu tego nie otrzymał, 
natomiast jest w posiadaniu własnych dokumen­
tów. Decyzja Lestera dotąd nie jest znana. Prze­
widuje, że 6-ta komisja Zgromadzenia Ligi Naro 
dów zajmie się obszernie położeniem mniejszości 
żydowskiej w  Niemczech.

Żydom nie wolno zawierać 
małżeństw!

(!) Paryż, 24. 9. (ŻAT). W ychodząc w Sas-r- 
brlioken pismo ,.Die F rc ih e it“ dow aduje się, że 
rząd saski przygotow uje p ro jek t ustaw y, zabrania­
jący Żydom w stępow ania w związki m ałżeńskie '!?) 
W ładcy „Trzeciej Rzeszv‘: przyzwyczaili nas już 
do tak niepraw dopodobnych w yczynów  ' zarządzeń, 
że i powyższej fantastycznie brzmiącej wiadomości

Poszczególne w yniki: skok w zw yż: 1) Janow ­
ska 113 1 pól cm., 2) W aiasiew iczów na 141 cm. 
Oszczep: Cejzikowa 31,ąjj m., 2) W aiasiew iczów na 
30,47 nr, 60 m.: 1) W aiasiew iczów na 7,3 se k , 2) 
Janow ska i Zalew ska 7,8 sek . Dysk; 1) Cejziko­
w a 31.78 ni . 2) Zalew ska 31.19 m , 4) W alasfcwi- 
c z ó w n a  80.81' n i .  : ‘0 'I ni.: 1 W a la s ic  w i o / ó  w u a
26,5 ni.

la zupełnie rów norzędną. I mimo, żc Fontow icz 
ty ł  ostoją sw ej jedenastki, p ierw sze dwie b ram ­
ki padły z jego w łaśnie winy, w zględnie skutkiem  
pecha. Te dwie samobójcze bram ki zadecydow ały 
o wyniku. P ierw szą w pięstkow nł sobie sam F on­
towicz o słupek do siatk i, drugą po p rze r vie o- 
b ron ił nogą, a p iłka trafiw szy  w obrońcę idbiła 
się nieszczęśliw ie do sanctuarium .

Mimo zdeprym ow ania W arty  u d ije  się Sclicrf- 
kem u ładnym  strzałem  zdobyć gola i p rzy  stanie 
2:1 dla P odgórza g ra  się ożywia. Szczęście jed­
nakow oż nie opuszcza gospodarzy, k tórzy  z om- 
binacj: M ilusiński—K asina uzyskują dw a dalsze 
gole, p rzy  w ybitnej pomocy słabej defenzywy go­
ści C zw arta b ram ka padła naszem zdaniem z of 
side u, k tó rego  sędzia p B erw ald  nie zauważył. 
Szeiegu sytuacyj W arla  nie um iał i  w ykorzystać.

W ten sposób p rzesta ł Podgórze być outside­
rem.

(Omówienie i w yniki ligow e na str. 12).
OLSZA—MAKKABI 2.1 (01:0.

M akkabi w ystąp iła  w  osłabionym  składzie bez 
H erm ana, R edera i Osieka. Luka ta  szczegó' «ie 
odczuć się daw ała  na pozycji środkow ego ootno- 
cy. Ambitnie g ra jący  E lsner L. nie m ógł zastąpić 
H erm ana w zględnie Redera.

Mimo to do ostatn ich  5-ciu m inut orow adziła 
M akkabi 1:0 ze slrzału  H auplm ana w ’ pierw szej 
połowie. W ynik krzyw dzi białoniebieskich, po­
w inno być cobajm niej rem is tem bardzicj, iż Mak­
kabi p icw ykorzyslała  rzu tu  karnego.

Sędziował w zorow o p. Mgr. Hetoer.
HAGIBOR—KABEL 4:3 (1:3).

Zasłużone zw ycięstw o C klasow ego H agiboru  
nad silnym  B klasow ym  zespółem fabrycznym. 
MISTRZOSTWA GIER SPORTOWYCH W. Z.

MAKKABI.
Dnia 4, 5 i 6 października odbędą się w  W arsza­

w ie zaw ody g ie r sportow ych o m istrzostw o W. 
Z M akkabi w Polsce. W  zw iązku z iem odbędzie 
się we w torek 2G bm. o godz. 7-ej wiecz. w  lok ilu  
Makkabi- K raków  zebranie I. drużyn g ier spor­
towych.

•  •  •

P ra g a . 24. 9. PAT. Lekkoatletyczne zaw ody 
między W ęgram i a Czechosłow acją zakońc :y)y 
się zwycięstwem  W ęgrów  77 i pół — 55 i pół pun- 
klów.

nie należy z góry odrzucić iako nieprawdziwej. 
W idocznie /któryś z gorliw ych m inistrów  hitlerow ­
skich wym yślił, że to bęazie najradykał& iejszy spo­
sób pow strzym ania rozm nażania się Żydów i —  
zabrał się do zrobienia ustaw y. Szaleństwo hitle­
row skie —  jak  w idać —  nie z-na granic!

LISTY PRZODKÓW WSTECZ AŻ DO...
REWOLUCJI FRANCUSKIEJ.

(!) Berlin. (ŻAT). Prezes urzędu krajow ego dla 
spraw  rasow ych w T uryng ji dr. A stel oświadczył 
w ty ch  dniach, że w kró tce  cały a p a ra t badań  ra­
sowych ulegnie reorganizacji i że „najpraw dopo­
dobniej żądać się będzie od każdego Volksgenosse 
nietylko wykazu przodków do czwartrego pokole­
nia, lecz listy przodków wstecz aż do okj^su Rewo­
lucji Francuskiej'4.

Einstein wystąpi publicznie 
w Londynie

Londyn. 24. 9. ŻAT P ro feso r A lbert E instein 
wyjeżdża dnia C października do Stanów  Zjedno­
czonych W  dniach 3 października prof. E in s tń n  
w ystąpi na w  i płk iem zgrom adzeniu publicznem 
w A lbert H all w Londynie, poświęconem zaj­
ściom w Niemczech. Cały dochód z tej im prezy 
przenzaczony jest dla uchodźców z Niemiec, prmd 
staw iceli wolnych zawodów.

 S tr. 1 |^

! Co dzień retesleli — — - ■ . n
JESZC ZE O AG UDO WSK1M WYSŁANNIKU 

HITLERA .
P isaliśm y już, że do Polski przybył w ydatiiiik  

rządu hitlerow skiego  rabin z B erlina dr. We.uj- 
ńerg  w ybitny przyw ódca Agućy, który ma w śród 
duchow ieństw a żydow skiego w Polsce przeciw ­
działać akcji rabinów  im r /c e / bojkotu tow arów  
niemieckich. Okazuje się, żc bezpośrednio przed 
swoim w yjazdem  d oLnidinu, gtl/.ie jost gościem 
kierow nika lanilrjszcj wyższej u ../.cl 3 Uilmuty- 
cznej rab ina Szapiry. p. W cinbcrg baw ił też k ró t­
ki czas w  aW rszaw ie, gdzie czynił bezskuteczne 
próby naw iązan ia kontaktu z tam tejszenii sfera­
mi rabinackim i.

Rabin W cinbcrg nie daje jednak za w ygraną i 
już w najbliższych dniach przybyw a do W arsza­
wy, dla ponow ienia swoich dotychczasowych s ta ­
rań.

o * »
W osta tn ich  czasach wzm ógł się znacznie na­

pływ  do P o lsk i niemieckich kom iw ojażerów  i 
p rzedstaw icieli handlowych, k tórzy  o b je ż iż .ią  
specjalnie prow incję polską w  celu przeciw dzia­
łan ia  akcji bojkotow ej żydostw a polskiego.

Do rąk  czynników kierow niczych akcji b o jk o ty  
w ej dosta ł się cy rk u la rz  pew nej firm y w  Jenie, 
w yrab ia jącej oczy sztuczne, w  którym  firm a nieś, 
m iecka zaw iadam ia, że w  najbliższych dniach'• 
przybyw a do Polski jej p rzedstaw icel dla prze­
prow adzenia akcji propagandow ej dla wyrobów; 
wspom nianej firmy. C yrku larz tak i rozesłany zo­
s ta ł do w szystkich lekarzy- okulistów  w  Polsce,

Godnym napitęnow ania je st fakt, że w  cyrkuia- 
rzu  firm y jeńskiej podane jest do w iadonjości 
„zain teresow anych", że przedstaw iciel firmy,
przyjm ow ać będzie in te resan tów  w  gabinecie le - , 
ka rza  okulisty  Żyda d ra  Szw ajga w  Lodzi, ? * k t f

ZGON PRO F. ZONDEGA?
(!) „Siegodnia“ donosi, że baw iący n a  em igracjij 

w Szw ajearji św iatow ej sław y leikarz-chirurg prof. 
Zondeg zm arł nagle w tajem niczych okolicznoś­
ciach db ia  20 b. m.

Prof. Zondeg zos ta ł usunięty  przez hitlerow ców  
z k ierow nictw a k lin ik i w Berlinie. Przez jak iś czas 
mówiono, że obeljmie k a ted rę  w  uniw ereytecie.w ar-' 
szawskim  i oddział z p racow nią w szpitalu  żydów- ) 
skim  w W arszaw ie. N astępnie okazało się, że b rak  
funduszów w gminie żydowskiej n a  odpow iedn ią 
d la  znakom itego uczonego pracownię.

W ówczas jeden z uniw ersytetów  szwedzkich o f ia : 
row ał gościnę prof. Zondegowi.

SAMOBÓJSTWO BRUNONA JASIEŃSKIEGO?
Z N ow ogródka o trzym ano w iadom ość, że zna­

ny pisarz polski, kom unista Bruno Jasieńsk i, 
au to r licznych poezyj i powieści „P alę P aryż" o- 
raz  „Człowiek zm ienia skórę", popełnił w Mo­
skwie sam obójstwo.

Bruno Jasieńsk i. M ałopolanin z pochodzenia, 
zw iązany swego czasu mocno z K rakow em  i z ro  
dzącym  się tu  ruchem  aw angardy  literack iej, od 
k ilku  ła t był jednym  z czołowych kom unistów  
polskich na ziem iach rosyjskich. R edagow ał on 
pismo p t. „K u ltu ra  m as" w Moskwie.
Ka SIARZE OKRADLI SIEDZIBĘ PREZYDENTA  

RZPLITEJ
N iezwykle zuchw ałego ograbienia k asy  ognio­

trw ałe j dokonano niedaw no w zabudow aniach go 
spodarczych Zam ku K rólew skiego w W arszaw ie, 
w których  mieściło się biuro kierow nictw a robót 
na Zam ku K rólew skkim . Po rozpruciu kasy  złodzie 
je zabrali 22.320 zł. go tów ką. K radzież zauw ażo­
no rano  w chwili przy jścia  pracow ników  kierow ­
nictw a odbudow y Zam ku. Śledztw o w ykazało, 
że w zmowie z w łam ywaczam i pozostaw ał w oźny 
Zam ku Jasińsk i.

C iekaw y je st sposób, w jak i ltasiarze zostali 
w prow adzeni na Zam ek. N a Zam ku oBtatnio p a ­
now ał w ielki ruch w ycieczek tu rystycznych , 
zw iedzających Zam ek królew ski, a  pozatem  prze­
w ijali się tam  robotnicy , zajęci p rzy  p racach  bu­
dow lanych na. teren ie Zam ku. T rzej w łam ywacze 
wślizgnęli się na Zam ek za g ru p ą  turystów , a 
dwaj weszli przebrani za robotników . Było to w 
sobotę, dn ia 19 sierpnia. N a Zamku w szyscy ka- 
siarze zeszli się w umówionem m iejscu i zoBtall 
uk ryci przez woźnego Jasińskiego. W  niedzielę 
Ja siń sk i w prow adził w łam yw aczy do pokoju k a ­
sowego, gdzie ich zam knął. P o  dokonaniu włama 
nia w łam yw acze zostali dyskretn ie w yprow adze­
ni przez Jasińskiego. Po kilkutygodniow ych 
dochodzeniach w szyscy kasiarze dostali się w 

, ce policji.

^ ^ i — — — — M l

Przed nową debatą żydowską w Genewie
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WRZESIEŃ
W schód  
słońca  

5 m. 14

25
PONIEDZIAŁEK  

5 Tiszri 5693

Zachód 
słońca  

17 m. 17
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Pogoń na czele tabeli ligowej

Wielkie pokongresowe zebranie 
młodzieży

S taraniem  Z\v. Młodz. Akadem. U J. „H asza- 
char Przedśw it*  odbędzie się dziś w poniedziałek 
w salacn repr. Żyd. Domu Akad. (Przem yska 3.)

W IE L K IE  DYSKUSYJNE ZEBRANIE 
POKONGRESOWE

s  referatem  D ra I. Schw arzbarta , p re z isa  Św ia­
tow ego Zw iązku Ogólnycii Sjonistów . F o  re fe ra ­
cie dyskusja. Pocz. o godz. 8 wiecz. W stęp wolny.

PRZYW ÓZ TOWARÓW REGLEJIENTOW A- 
NYCH.

Izba przemysłowo- handlowa w  Krakowie za­
wiadamia lirmy interesoawne, ż ;  podania, o przy­
w óz towarów reglementowanych z kontyngentów  
IYL kwartału 1933 r., oraz z kontyngentów „kry- 
eysowyoh** (dwumiesięcznych), przyjmować bę­
dzie w  czasie do 2. października br.

' PO UPRAWOMOCNIENIU SIĘ WYROKI ' 
ZASĄDZAJĄCEGO GORGONOWĄ

vW zw iązku Z odaleniem  skarg i kasacy jnej. 
Sąd N ajw yższy skaza ł G orgonow ą n a  poniesienie 
kosztów  postępow ania za o sta tn ią  instancję w 
kw ocie 1200 złotych.

W edle zapowiedzi przew odniczącego, m otyw y 
.wyroku S ądu  N ajwyższego będą ogłoszone w 
(ciągu dw óch tygodni. O dczytanie k ró tk ie j senten 
ieji trw ało  ty lko  k ilk a  m inut, poezem przewodni 
czący  zam knął posiedzenie.

N a poczet k a ry  w ym ierzonej Gorgoncrwej bę­
dzie je j zaliczony okres czasu od 1 stycznia 1932, 
kiedy zosta ła  aresztow ana, do dnia w yroku sądu 
krakow skiego .

O kres czasu od chwili tego  w yroku do dnia 
oddalenia kasacji przez Sąd N ajw yższy nie bę­
dzie zgodnie z u staw ą zaliczony na poczet kary . 
Tych k ilka  miesięcy G orgonow ą traci. Będzie 
je j w ten  sposób zaliczony 17-miesięezny areszt 
prew encyjny.

W ładze więzienne przygotow ały  dla skazanej 
celę w Fordonie, gdzie G oigonow a w najb liż­
szym cza9ie ma być przewieziona razem  ze swą 
Córeczką.

 o |o -----

- -  DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek 22,
ul. Florjat-.ika 15, K arm elicka 23. A leja 25 L isto ­
pada 5. Dietla 7(j i w Podgórzu Plac Zgody 18.

— Z ORGANIZACJI SJJŃ SK 1E J. Posiedzenie 
Egzekulyw y organizacji sjouskiej dziś w ponie­
działek 25 bm. o godz. 8,15 wiecz. w lokalu Egze­
kutyw y D ietlow ska 107.

— ZJEDNOCZENIE KOBIET ŻYDOWSKICH 
WIZO. Dziś w poniedziałek o g. 4,30 popoł. posie­
dzenie W ydziału w k aw ia rn i ,,P o lon ja" Grodzka 
43, I p.

— EZRA CHALUCOWA. Dzis posiedz3nie pre- 
zydjum K om itetu Lokalnego o godz. 8,15 wiecz. 
M ikołajska 6.

— STOW. ŻYD. STUD. U. J . „OGNISKO1* za­
w iadam ia m ających w yznaczone term iny egzam i­
nów praw niczych na dzień 30 bm. (.łom K ipur), 
ł e  egzam iny ich nie mogą absolutnie być 'p rzesu­
nięte ;;a term iny późniejsze Mogą natom iast zg ło ­
sić się do egzam inów  w  term inie wcześniejszym.

— „JEHUDA**. Dziś o tw arc ie  kursu  hebra jsk ie­
go prow adzonego przez tow. M andla -ek r Org. 
„Tarbut*'.

—  „PRZYSZŁOŚĆ - HEATID** S a re g i 7. Dziś o 
godz. 8 wiecz. zebranie pługi chalueowej.

— PRAGA—PARYŻ (Kongres sjonist. i Konfer. 
so c ja l) odczyt na ten tem at w ygłosi w  Zw. Zaw. j 
Żyd. P rac. Umysł pl. W W. Świętych 8. delegat i

Gospodarze trium fują. — P ierw sza klęska W isły.
coYii.  —  Niezwyciężony 22 pp.

(lii.) "Wczorajszy dzieś ligow y przyniósł przc- 
cież k ilka niespodzianek. W szyscy gospodarze o- 
d ni es li sukcesy i zanotow ali zdobyło punkty, co 
je st dowodem, żc w łasny  teren  i publiczność od­
g ry w a ją  p ierw szorzędną rolę p r  a w ieże decydu­
jącą.

Łańcuch trium fów  odmłodzonej W isły  k rak o w ­
skiej p rzerw any  został nieznacznem ale jednak 
dw upunktow em  zw ycięstw em  lw ow skiej Pogoni, 
k tó ra  objęła po długim czasokresie stanow isko 
leadera  i pretenduje znowu do ty tu łu  m istrza. 
Szanse W isły  nic przepadły  jednakow oż. Ma ona 
o jedną g rę  mniej niż Pogoń i ła tw o  jeszcze mo­
że ją  zdystansow ać.

N atom iast klęska Cracovii z Ruchem w  H ajdu­
kach udow odniła słabą form ę białoczerw onych, 
których szanse i p retensje do utrzym ania się przy  
berle m istrzow ski cm są praw ieże przekreślone. 
Tymczasem Ślązacy popraw ili sw ą lokatę i na- 
rów ni z W isłą mogą dogonić Pogoń Te trzy  d ru ­
żyny: Pogoń, W isła i Ruch, stoczą zatem ciężką 
balalję o zdobycie tronu  ligowego.

Nareszcie udało się w ojskow ej Legji uzyskać 
pierw szy punkt w kam panji jesiennej, co nic osła­
biło atoli pozycji ŁKS-u. Dziwnem zrządzeniem 
losu szkoła białoczerw onych. m acierz k rakow ­
ska i jej w arszaw sk a  fil ja, znalazły  się na końcu 
grupy  finalistów  m istrzow skich. F ak t ten jest 
sym ptom atyczny. C harak teryzuje on dosadnie u- 
padek polskiego p iłkarstw a. Od C racovii w yszła 
szkoła klasycznego futballu  w Polsce, przeszcze­
piona przez jej w ychow anków  na gruncie stołecz­
nym. Zanikł styl i s iła  Cracovii, zanika te/, cały 
poziom i k lasa p iłk a rs tw a  polskiego. Obecnie ton 
zdaje się nadaw ać W isła w zględnie Pogoń Zoba­
czymy, jakie w arto śc i x  w niosą nowi młodzi mi- 
slrze.

W drugiej g rupie — spadkow ej podziw iać na­
leży ciągle form ę Siedlczan, k tórzy  no tu ją  bez­
przykładną punktację po w ygraniu  w szystkich 
dolycliczasowycii pięciu spotkań i p row adzą w  ta ­
beli bez zastrzeżeń. Podgórze w y rw a ł się dzięki 
zw ycięstw a nad W artą  z ostatn iego miejsca, k tó­
re  zajęła pauzująca G arbarnia . Sytuacja ostatn iej 
jest p rzy k rą  i w ątpliw ą.

W YNIKI LIGOWE.
K raków . Podgórze—W arta  4:1,
Lw ów. Pogoń—W isła 1:0.
W. Hajduki. Ruch—C raćovia 3:1.
W arszaw a. L egja—L K s 2:2.
Siedlce. 22 pp.— Czarni 2:0.

— P ierw szy  punkt Legji. — D etronizacja € m -
— G arbarn ia  outsiderem .

O WEJŚCIE DO LIGI.
W arszaw a. Polonja (W arszaw a) — P o lon ja  

(P rzem yśl) 3:0.
W ilno. N aprzód (L ip iuy)—WKS (W ilno) 1:0.

W obec tego w yniku będzie rozegrany  jeszcze je ­
den mecz na neutralnem  boisKU.

TABELA LIGOWA.
I. Grupa.

Klub g ie r pkt. s t .b . r
1. Pogoń 7 10 18:12
2. W isła  c 9 9:5„
3 R urh 8 38:13
4 . Ł K. S. 9  ̂ 8:19
5 C racoyia 3 2 9:11
G. L egja 0 1 9:18

II. Grupa.
1. 22 pp. 5 10 13:5
2. W arszaw ianka 5 7 ,3:9
3. W arta  6 S
4 C zarni 0 4 9:12
5. Podgórze 6 4
G. G arbarn ia  6 3 V2:1j

ZAWODY O PUHAR K.Z.O.P.N.
Wawel—Zwierzyniecki 3:0 (1:0)

Garbarnia I. b. — Podgórze I b. 5:1 (3:0)
Unja—Korona 2:2 (2:1)
Grzegórzecki—Cracovia I. b. 5:1 (2:0)
Makkabi II.—Legja II. 3:0 (1:0)
Makkabl III. — Garbarnia III. 2:1 (1:1) 

MISTRZOSTWA KL. B.
Krowodrza— Hakadur 3:0 (1:0)
Siła—Hakoah 1:1 (1:1)
Wobec powyższego wyniku spada Hakoah do

kl. O., natomiast Jutrzenka pozostaje w klasie B. 
MECZ TENISOWY CZECHOSŁOWACJA—POLSKA

W drugim dniu międzypaństwowego meczu teni­
sowego Polska—Czechosłowacja w Pradze rozegra­
ne zostały następujące spotkania: W grze miesza­
nej Jędrzejowska, Tłoczyński pokonali parę czeską 
Mehrhautowa, Malecek 6:3, 6:3. W singlu pań zwy 
ciężyła Jędrzejowska Mehrhautową 6:3. 6:3. Nato­
miast w grze podwójnej panów para czeska Hecht, 
Malecek pokonała parę polską Tłoczyński, Hebda. 
7:5, 6:4, 6:4 po zaciętej równorzędnej walce.

P ra g a . 24. 9. PA T  Mecz tennisow y Czechosło­
w acja—P olska zakończył się wynikiem  4:2 dla 
Czechosłowacji. Siba w y g ra ł z Tłoczyńskim  2:5
6 4, 6:4, 9:7, zaś mecz Ilech t—W itm an został przy 
stanie 3:6, 6:0, 4:1 dla H echta p rze rw any  z p o v o  
du ciemności. W ynik tego meczu nie będzie zali 
czony do ogólnych w yników  spotkania.

na K ongres sjonistyczny Cn. Ilenig, dziś o godz. 
7.30 wiecz. W stęp wolny.

— Z TEATRU M IEJSKIEGO IM. J . SŁOWAC­
KIEGO. D zisiaj w ieczorem  pow tórzenie tragedji 
St. Żerom skiego „Sułkowski*1. Ju tro  pow tórzenie 
„M azepy" Słowackiego.

— U PROGU NOWEGO SEZONU. W  zw iązku z 
rozpoczęciem nowego sezonu T ea tru  im J. Sło­
w ackiego, w. dniu dzisejszym o godz. 7 wiecz. w  
Kollegjum W ykładów  Naukow ych (Rynek g ł 39) 
w ygłoszą odczyty: 1) prof. Boi. P ochm arski:
„Przed szachownicą zgłoszonych sztuk*, 2) dr. 
W lad. D obrow olski: „Mazepa** Słow ackiego w czo­
ra j a dzisiaj.

— ŻYD. AKAD. KOLO MIL. K RA J. u rządza 
27 bm. wycieczkę do P aństw ow ej F ab ryk i P rze­
tworów7 Azotowych w  Mościcach. K oszty 3 zł. 
Z głoszenia Gołębia 2, m. 9. w  godz. 19 a 20.

— Z A PA ŁK I I CZEKOLADA. N ieznani sp raw ­
cy dostali się p rzy  pomocy dobranego klucza do 
sklepu spożywczego A braham a Obsfrida p rzy  ul. 
S to ła isk ie j 17, skąd skrad li w iększą ilość zapałek 
i czekolady ogólnej w art. 600 zł.

— PRZYGODY K U LK I I W ILK A. K ulka Sta­
nisław , z.un. przy  ul. M azowieckiej 5S, doniósł do 
•policji, że skradziono mu ro w er w art. 150 zł., k tó­
ry  iniał na przechow aniu w  piwnicy. — W ilk Jau  
zani. w K ofcielm kach zgłosił, że niezuany sp raw ­
ca sk rad ł mu z k o ry ta rza  K asy  C horym  ro w er 
w art. 50 zł

— GŁÓWKA I MIĘSO. G łów ka Józef, (lat 26), 
za trzym any został za kradzież m ięsa na szkodę 
G usty N agler. zam. przy  Pl. W olnica S.

— ZG IN ĘLI D W A J CHŁOPCY. K osow ska W ła 
dysław a, zam przy  ul. T ureckiej 34, doniosła do 
policji, że je j synow ie W ładysław  (la t 13) i Józef 
(lal 10) wy dalili, się z domu i nie pow rócili.

Nabożeństwa przez radjo
San Francisco. (ŻAT) S taran iem  zw iązku ra b i­

nów w K alifornji Północnej, kalifornijsk ie rad jo  
zostało  oddane do dyspozycji zw iązku na oba 
dni Rosz H aszana celem nadan ia  przez rad jo  
pełnych nabożeństw  św ią tec .y jc h . N abożeństw a 
rad jow e są przeznaczone dl-:- •'■■'•osobnlonych osie­
dli żydow skich w K alifornji. pozbaw ionych do­
mów m odlitwy, zw łaszcza dift rozsianych po ca­
łym  k ra ju  fermerów-Ż,ydów.

R EPER TU A R  KINOTEATRÓW  KRAKOWSKICF
ADRIA: „A djutant Jego Wysokości** (V las t

Burian).
APOLLO: „Je j K ró lew ska Mość * (L iljan  H ar 

vey, John Boles).
ATLANTIC: „Jasnowłosy sen“ (Liljana Har-

ey, H enry  G arat).
DOM ŻOŁNIERZA: X. 27. (M arlena D ietrich)
PROMIEŃ: „A rjana“,
SŁONCE: „Iwonkn*.
SZTUKA: „Narzeczona z Wiednia** (m uzyka Li 

hara). *
UCIECHA: „G enerał Czeng** (J. Hoit. L ila  Lee',
WANDA: „Noc w  Kairze'* (Roman N oyarro

M yrna Loy)
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